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Przegląd polityczny, 


Lwów 12 sierpnia. 
, Z namiętnością zupełnie nieusprawiedli- 
Wioną podnosi prasa francuska kwestyę wybo- 
ru nowego prezydenta republiki. Bez żadnej 
szkody mogłaby jednak ta kwestya długo jesz- 
cze spoczywać, albowiem wybory nastąpią do- 
Piero w r. 1894, a zatem dwa lata i miesię- 
cy pięć będzie jeszcze p. Carnot mieszkał w 
pałacu ehzejskim, zanim nastąpi dla niego 
krytyczna chwila. Nawet izba deputowanych 
tora razem z senatem obierze <w przyszłości 
nowego naczelnika państwa, narodzi się dopie- 
ro w roku przyszłym= a z drugiej strony 
dzisiejszemu prezydentowi nie można wyto- 
czyć procesu ani o zdradę kraju, ani o naduży- 
cie wladzy. Złożenie z urzędu nie zagraża mu 
wcale, on zaś sam nie uczuwa dotychczas znu- 
PA Ad PASE przemawia za tem, że 
odbęd, orac LH izby deputowanych, które się 
ma rok, dosyć będzie jeszcze czasu „do 
r. a o petore, prezydenta. A każdy 
bud y polityk, który sięgnie myślą w ową 
Fei IE Już dzisiaj, że p. Carnot bę- 
e Wówczas bardzo wiele danych do u- 
dotyć = M iększości głosów Ww kongresie, i że 
„A a me zrobil nic takiego, coby mu u- 
i a ponowne uzyskanie pierwszego stano- 
panstwie. 
rzejęty duchem koustytucyi, którą repu- 
À ska Francya sama sobie madała, starał 
a a G swe obowiązki w ten sposób, aby 
zo nym toku spraw publicznych nie było 
Wied W ływu jego osobistej dzialalności. Odpo- 
ną dzialność za wszystko, co rząd robi, spada 
4 a stó, 7 których „żaden nie mógł się 
ez: a czas zasłonić najlżejszym pozorem na- 
zę Wwywieranego przez prezydenta. W obec 
kim erat p. Carnot dla siebie rolę re- 
en natanta najwyższej władzy, a te tunkcye 
pen ntacyjne spelnia rzeczywiście, jak niu 
śyScy przyznają, bez zarzutu. 
danie, stąpieniu Gycy Pc, pierwszem za- 
ab jego następcy Dyśo 
ta EJ godności urzędu. 
A a wytknąwszy sobie cel 
w krótce osiągnąć. Próźność 
zow wymagała, żeby prezydent miał w Pa- 
!żu dwór okazały i wystawny. Kontrast mię- 
CZY skąpym do Śmieszności poprzednikiem a 
aja 4PC4, mniejącym żyć wykwintnie, bez na- 
*adowania etykiety dworów monarszych, jak 


likan 


podniesienie sponie- 
p. Carnot zrozumiał 
taki, zdołał go 
narodowa Fran- 


Townież bez nadawania swemu dworowi ja- 
ksChS znejuion zbytniej łekkomyślności parys- 


kiej, przyjemnie Francuzów uderzał. Uroczyste 
Przyjęcia podczas wystawy były egzaminem, 
który p. Carnot zdał znakomicie, 
Ku zdziwieniu tedy oałego świata, wszczę- 

y teraz dzienniki paryskie gorącą dyskusyę o 

tem, kto ma być następcą Carnota. Już samo 
zastanawianie się nad tem pytaniem przygoto- 
walo każdego na odpowiedź, jaką w tych 
ziennikach wyczytał. Prasa, sprzyjająca Car- 

notowi, nie miała powodu wywlekać tej spra- 


Ww), Pornszyły ją pisma, nieżyczhwie dla pre- 
zydentą usposobione, a te mogly Ją  rozstrzy- 


Bnat tylko na jego niekorzyść. Puris, Łamerne, 
liculical osądziły ostatecznie, że Carnot urzę- 
du swego dłużej, niż do końca siedmiolecia, 
Piustować nie powinien, i że trzebn się obej- 
FZÓĆ zy, innym kandydatem, 
d Zapowiedziano już nawet, że jeden z ra- 
ykalnych deputowanych wniesie tej jesieni do 
Purlamentu projekt poprawki koustytucyi w tym 
"ENSle, iż nikt nie może być prezydentem 
Przez dwa sepiennaty z rzędu. Idzie więc ra- 
pJ kalistom 0 to, aby p. Camot nie mógł 
YC nawet brany w rachunek przy przyszłych 
Wyborach. 
Pobudką, tkwiącą na dnie tej ugitacyi, jest 
rozżnlenie za życzliwe poparcie, jakiego Carnot 
nŻycza usiłowaniom, mającym pogodzić Świat 
tatolieki we Francyi z republikańską formą 
rządu. Zaciekłość radykulistów zaślepia ich do 
tego stopnia, iż wolą widzieć we Francyi liczny 


obóz msalkontentów, oczekujących z tęsknotą 


Fejleton literacki. 


Ng . 
Nowa książka 0 soc yalnej demokracyi niemieckiej. 
n m a Liigen der Socialdemokratie , von Hans Blum, 


Wismar, 1891.“ 


Na ostatnim wiecu socyalistów polskich 


dł Lwowie pokazalo się niejednokrotnie, Że 
le oda nasza socyalna demokracya otrzymuje 


i Pots Wordre z Niemiec, gdzie mio area 
Ocyalno-demokratyczne w krótkim stosunkowo 
tm stalo się potęgą pierwszorzędną, Z Pay, 
*y się nietylko rząd niemiecki, lecz nawe 
Polityka ogólno-europejska. 
W obec tego uważamy za stósowne ZWTO” 
, uwagę czytelników polskich na książkę, 
Która przedstawia we właściwem świetle dzia- 
ame partyi socyalno - demokratycznej w Niem- 
czech, jej lekkomyślne rzucanie hasel, ogłupia- 
nie i tumanienie tłumów i t. d. Książka ta — 
tytuł jej wypisaliśmy na czele — nie zadała i 
prawdopodobnie nie zada w opinii Niemiec sta- 
Nnowczego ciosu temu srronnictwu, ale na bez- 
stronnym czytelniku robi wrażenie wielkie i 
trwałe, bo walezy bronią faktów, które żelazną 
ręką druzgocą „bożków* socyalnej demokracyi. 
8 wstępie do tego dość obszernego dzieła 
(422 stron) nie waha się autor odmówić SOCY- 
alnej qemokacyi niemieckiej wszelkiej racyl 
ytu, twierdząc, że wszystko, 0 czem stron- 


ci 


nictwo to tak szumnie 1 szeroko na zgromadze- ` 


niach ludowych rozprawia, jest wymysłem i 
łamstwem. że jedynie „die blaue Luft“ jest 
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każdego przewrotu na rzecz monarchii, niż pa- 
trzeć na wzmocnienie szeregów republikańskich 
zastępem monarchistów. Myśl o rządach stron- 
nictwa umiarkowanego, o gabinecie, w którym 
zasiadać mogą nawróceni monarchiści, przej- 
muje ich zgrozą. Spiski monarchistów i cicha 
a nieustająca A ai agitacya du- 
chowieństwa są w ich pojęciu mniejszem złem, 
niż udział pogodzonych z rzecząpospolitą kon- 
serwatystów w rządzeniu krajem. 

Jednak nawet ci, którzy w zasadzie po- 
dzielają te zapatrywania, nie zdołaliby udowo- 
dnić p. Carnotowt winy, za którą powinien być 
skazany ma utratę urzędu. P. Carnot widzi 
z radością każdy krok Leona XIII, uczyniony 
w kierunku pojednawczym. Każdy dygnitarz 
kościelny, działający w tym samym duchu, cie- 
szy się niezawodnie jego sympatyą. W Waty- 
kanie wiedzą o tem dobrze, a prezydent rzeczy- 
pospolitej chce niezawodnie, żeby o tem wie- 
dziano. Nie można wątpić, że w rozmowie 
z ministrami odzywa się on nieraz w duchu 
pojednawczym i że słowa jego, dostawszy się 
przez Ściany pałacu do uszu niższych urzędni- 
ków, powstrzymują niejednego od wysilania się 
na szorstkość w postępowaniu z duchowień- 
stwem, ale wszystko to pozostaje w granicach 
określonych ustawą, która dotychczas w żadnym 
szczególe nietylko pogwałconą, ale nawet omi- 
niętą nie była. : 

Nikt nie może zarzucić Carnotowi, że 
przy mianowaniu ministrów postąpił kiedykol- 
wiek niezgodnie z wolą większości izb i powo- 
łał do gabinetu jakieś ślepe narzędzie, służące 
jego osobistym planom politycznym; nikt nie 
udowodni mu, że z pominięciem gabinetu wy- 
dawał czy to urzędnikom, czy dyplomatom ja- 
kieś tajne polecenia, nikt nie podejrzywa go 
nawet, iżbj usiłował wpłynąć na wymierzanie 
sprawiedliwości, gdy sądy miały wyrokować o 
sprawach Kościoła. W ostatnich czasach, pod- 
czas gdy w Watykanie czyniono wszystko dla 
złagodzenia stosunków, toczyły się we Francyi 
procesy przeciw biskupom, a w żadnym wy- 
padku nie padło na prezydenta podejrzenie o 
chęć oddziałania na prokuratoryę państwa. 

W obec tego bardzo jest zrozumiałem, że 
agitacya dzienników radykalnych nie niepokoi 
Carnota, ani jego przyjaciół. Migaro, który 
chciał się o tem przekonać, nie mógł Paryżowi 
obwieścić nic innego, prócz tego, że prezydent 
rzeczypospolitej zachowuje się tak, jak gdyby 
nie nie zaszło. Jest to zupełnie zgodne z jego 
elnem taktu zachowywaniem się od chwili, w 
któraj stanął na czele panstwa. Ala Syno, 

w swej polityce siedzenia na 
dwóch stołkach, rzuca myśl, bardzo niezawod- 
nie miłą radykalistom. „Po co nam w ogóle 
potrzebny prezydent? — pyta ten bulwarowy 
dziennik, noszący najczęściej barwy bonaparty- 
stów. — „Jest to urzędnik zupełnie zbyteczny, 
bo wszelkie jego rozporządzenie bez sygnatury 
ministra nie ma wartości; jego prawo dyspo- 
nowania sily zbrojną i mianowania nrzędników 
stało się tak samo ilnzorycznem, jak prawo 
rozwiązywania izby. deputowanych, albowiem 
to on może uczynić tylko za zgodą senatu. 
Odpowiedzialnym staje się on wtedy dopiero, 
gdy popełni jakąs zdradę stanu, a jego prawo 
veta jest bez wartości, bo się ogranicza tylko 
do żądania, aby to, czego on nie chce, było 
drugi raz przedyskutowane w izbach. Jedyne, 
oo mu wolno, to ułaskawiać zbrodniarzy, przyj- 


konsekwentny 


mować ambasadorów, w zimie mieszkać w pa- 
lacu elizejskim, latem w Fontainebleau, odby- 
wać podróże po Francyi w salonowym wago- 
nie i brać 1,200.000 tr. pensyi. Czy nie lepiej 
tedy obejść się bez prezydenta, mieć tylko 
szefa gabinetu, albo jak w Szwajcaryi, co roku 
obierać naczelnika państwa?“ A 

Radykałom i wszelkim anarchistom tylko 
w to graj. Ale może byłoby lepiej powiększyć 
władzę naczelnika państwa? 


Z Bukaresztu donoszą, że prawdopodobnie 
niebawem nastanie zmiana w gabinecie rumun- 
skim. Obecny minister spraw zagranicznych 
o ma zająć 


Lahovary ma ustąpić, a miejsce jego m 
i Zmianą tą 


minister handlu i domen p. Carp. 


Naczelny Redaktor i Wyd 


pragnie podobno rząd rumuński jeszcze silniej 
zaakcentować swój przyjażny stosunek do trój- 
przymierza, p. Carp bowiem niejednokrotnie 
już wyrazil to przekonanie, że Rumunia cheąc 
zabezpieczyć się od wszelkich ewentualności 
powinna zawrzeć formalne traktaty z państwa- 
mi należącemi do trójptzymierza i być jego 
Jawnym, a nie tylko porajemnym spólnikiem. 


Dnia 12 sierpnia 1879, a więc dzisiaj pel- 
nych 13 lat temu, powdal Cesarz hr. Taafiego 
do zajęcia posterunku *puszezonego przez ga- 
binet rozbitej cemtralistycznej lewicy. Od tej 
daty zaczyna się najnowsza historya Austryi, 
PDA dla wszy.skich zamieszkujących 
ją ludów, od tej także chwili waśni, które 
przedtem rozdzierały naszą monarchię, słabną 
coraz bardziej, a niektóre z nich należa już 
tylko do wspomnień. Jelnej jeszcze tylko nie- 
stety kwestyi nie mógł dotąd hr. Taaffe za- 
łątwić pomimo ustawiczuych 1 bardzo patryo- 
tycznych zabiegów; jesť to kwestya czesko- 
niemieckiego porozumieni àa ważna przedewszyst- 


kiem dla samych Czech, następnie, ale już w 
mniejszym stopniu, dla wewnętrznych stosunków 


monarchii, nie obojętna wreszcie i dla mo- 
carstwowego stanowiska Austryi. Gdyby ona 
nie miala tego ostatniego znaczenia, mogli- 
byśmy cierpliwie czekać, aż wygasną młodo- 
czesi, utemperują się namiętności i zgoda sama 
z siębie wyniknie, jako konieczny warunek po- 
myślności krajowej, ale ponieważ właśnie ma 
ona pewne zagraniczne znaczenie, przeto nale- 
ży gorąco pragnąć, aby lm. Taałlemu udało się 
Jak najprędzej załatwić ją tak pomyślnie, jak 
załatwił wszystkie inne trudności, które mu w 
spadku zostawił gabinet centralistyczny. 

O tem, co hr. Taatfe przez tych trzyna-, 
ście lat zrobił dla państwa i dla krajów, nie bę- 
dziemy dziś więcej pisać, gdyż są to rzeczyjwszyst- 
kim znane, podnieść tylko musimy, że przez 
cały ten długi szereg lwi okazał się dla nas 
życzliwym i wiernym przyjacielem, i jeżeli ra- 
zu pewnego na bankiecie Koła polskiego po- 
wiedział, że Polacy mogu go uważać za pra- 
wdziwego, z całego serca im sprzyjającego przy- 
Jaciela, to w słowach tych była jak najszczer- 
sza prawda. 

Gabinet, który hr. Taaife trzynaście lat 
temu z woli Cesarza do życia powołał, doznał 
w ciągu tych lat wielu zmian; obok sternika 
jeszcze tylko jeden hr. Faikenhayn od samego 
początku w nim zasiada, inne posterunki zajęli 
ludzie może nie tak blisgysam, jak owi pierwsi 
iministrowie z przecl lat trzynastu, jednakże 
sternik jest wciąż ten sam, posiada to samo, a 
nawet może jeszcze większe zaufanie Monarchy, 
a stosunki łączące nas z nim są jeszcze bliższe, 
gdyż w ciągu tych lat trzynastu on nas lepiej 
poznał, zarówno jak my jego. To też w dzisiej- 
szą rocznicę godzi się tak staremu przyjacielo- 
wi złożyć serdeczne życzenia, aby dlugie lata 
jeszcze w czerstwem zdrowiu spełniał swój tru- 
dny i pełen odpowiedzialności urząd. 


KORESPONDENCYE. 
Berlin 10 sierpnia. 

() Hrabia Caprivi nie cieszy się teraz po- 
pularnością wśród sfer tworzących opinię; wię- 
kszość dzienników odzywa się o nim z przeką- 
sem, mieszczaństwo wyrzucą mu obojętność dla 
Berlina, a poczytny tygodnik Deut. Wochenblatt 
wręcz woła: „Fort mit dem Grafen Caprivi!“ 
Nareszcie teraz rozeszła się pogłoska, że zuu- 
żony Caprivi podaje się do dymisyi. Dlugo je- 
szcze na to poczekają liberalowie! Tymczasem 
zaś, ledwo cesarz wrócił z Anglii, w urzędowym 
dzienniku ogłoszono dymisyę ministra spraw 
wewnętrznych Herrtiwtha, co liberałowie uwa- 
zają Za swą krzywdę, bo lubo Herrftuch nie 
był ich zwolennikiem, ale zajął miejsce junkra 
Puttkammera i bardzo ST przyczynił do upadku 
znanego szkolnego projektu hr. Żedlitza. Ź tych 
powodów miły on był liberałom. Ale byl to 
przedewszyst kiem urzędnik z dobrej szkoły 
staro-pruskiej 1 przytem człowiek uczciwy. Po- 
znanczycy nie mogą mu nic zarzncić? łagodził 


awca: Ludwik Masłowski. 
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Zachód 5 
rugi Polaków z innych dzielnic, tępił nadużycia 
niemieckie przy wyborach, wprowadzil w Wiel- 
kopolsce i Prusach Zachodnich nową ordynacyę 
gminną, sprawiedliwszą dla nas od dawnej, 
wreszcie zawsze chętnie przyjmował i rozważał 
nasze skargi. Zastąpił go hr. Eulenburg, do- 
tychczasowy prezes pruskich ministrów bez teki. 

Lecz ponieważ Caprivi jest na tapecie, 
więc wracam do niego. Agitacyjna podróż Bis- 
marka przecież zdołała poruszyć opinię przeciw 
„nowemu“ kanclerzowi. 

Głównie zarzucają mn trzy grzechy smier- 
telne, więc najpierw traktat z Anglią o Zanzi- 
bar, która to wyspa przeszła pod protektorat 
brytański w zamian za duży kawał afrykan- 
skiego lądu; następnie traktaty handlowe z Au- 
stryą, Włochami i Szwajcaryą, wrzekomo bar- 
dzo niekorzystne dla niemieckiego rolnictwa i 
dla niektórych gałęzi przemysłowych; wreszcie 
„dyplomatyczną porażkę Niemiec przez Francyę 
w sprawie wystawy światowej”. 

Z tych trzech śmiertelnych grzechów dwa 
pierwsze znane są dostatecznie, roztrząsane 
nieraz bardzo dokładnie, więc wracać tu do 
nich nie ma potrzeby. Stanowisko Capriviego 
w tych sprawach, dawniej chwalone, uznano 
teraz za grzeszne pod wplywem krytyk Bis- 
marka. Z ulicznego bruku podiiesiono na 
kanclerza te zapomniane kamienie głównie dla 
tego, że Berlin jest rozżalony na niego za o- 
ziębłe traktowanie projektu wystawy. Powie- 
dziano, że w tej sprawie Francya zadala 
Niemcom dyplomatyczną klęskę — zarzut bar- 
dzo dotkliwy, bo przecie wiadomo, jak Niem- 
cy są (draźliwi na punkcie wszystkiego, eo do- 
tyczy ich stosunku do Franeyl. Lecz gdzież 
tu jest klęska? Jakimi sposobami mógłby 
rząd niemiecki zabronić Pawyżowi wystawy w 
r. 1900? Czy może z tego powodu powinien 
był Caprivi wystosować do Francyi ultimatum 
1 wydać rozkaz uruchomienia armii? (Gdzie 
nie było żadnej zgoła akcyi dyplomatycznej, 
tam oczywiście uie ma porażki. Jak Niemców 
nie było na ostatniej trancuskiej wystawie, tak 
naturalnie nie byłoby Francuzów na przyszłej 
berlińskiej. Mogą tedy te dwie ekspozycye 
odbyć sią razem i dla obojętnych widzów głu- 
chej waśni franko-germańskiej wzajemuie się 
uzupełniać, tworząc dopiero razem prawdziwie 
światową wystawę. Pozostaje pytanie: czy w 
ogóle oziębłość Capriviego dla projektu wysta- 
wy jest usprawiedliwioną? Otóż tu prze- 
dewszystkiem zasługują na uwagę następujące 
okoliczności * 5 LOKO, W iuięilzy 
niemi i Wielkopolskie, wydały nieprzychylną 
opinię, bo się obawiają, że dużo robotników 
wiejskich, których i tak brak z powodu 
tlunnej emigracyi przeniesie się do Berlina. 
do robót przy wystawie, na czem roluiclwo 
mocno ucierpi; następnie, wielki przemysł, 
przeżywający ciężkio chwile powszechnej sla- 
gnacyi, radby uniknąć dużych wydatków, któ- 
rych wystawa wymaga od każdego fabry- 
kanta, a korzyści z wystawy ten wielki prze- 
mysi całkiem się nie spodziewa, bo z góry 
wie, że nowych ryuków nie zdobędzie; więc 
połowa syndykatów przemysłowych oswiadczy- 
ła się przeciw wystawie; dalej, kraje niepru- 
skie oznajmiły bez zapału, że jeśli rząd ce- 
sarski zgodzi się na wystawę, to one wezmą w 
niej udział, ale same nic zaczynać nie chcą; 
znaczy to, że te kraje tylko przez grzeczność 
nie odmówiły, aby nie powiedziano, że są u- 
sposobione nieprzyjażnie dla Prus, w gruncie 
Jednak rzeczy wolałyby uniknąć wydatku na 
budowę pawilonów. na premie i inne koszta. 
Do tego przybywa 1eileksya uczciwego patryo- 
ty, że przecie Niemcy nie potrafią prześcignąć 
ani Paryża, ani tembardziej Chicago, nie mają 
na to pieniędzy, smaku i bogactwa pomysłów, 
a moga się narazić na to, że nietylko Francya, 
Jecz 1 ltosya nie weżmie udziału w wystawie, 
co już byłoby porażką dyplomatyczną i nową 
trndnością w przyszłych politycznych  stosun- 
kach. Otóż z tych wszystkich względów rząd 
nie zapala się do wystawy, pożądanej tylko 
przez Berlin, ale też i nie slawia przeszkód 
inicyatywie obywatelstwa stolicy. W memo- 
ryale, przedstawionym cesarzowi, Caprivi szu- 
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ności i troskliwości o dobro robotników. 

Blun uważa się za kompetentnego do 
zabierania głosu w kwestyi socyalnej, a to na 
podstawie swej działalnosci w Reichstagu nie- 
mieckim, w parlamencie cłowym (między r. 
1566—1670), w wydziale saskiego związku na- 
rodowo-liberalnego i w redakcyi organu tego 
stronnictwa: Der (rrenzbote, 

Autor dzieli swoje studyum na 5 części: 
w pierwszej podaje luistoryę rozwoju stronni- 
ctwa socyalno -demokratycznego w Niemczech 
między r. 1863—1871, w następnych omawia 
wymarzony przez socyalistów przyszły ustrój 
społeczny państwa niemieckiego, patryotyzm 
tega stronnictwa, Jego dążności przewrotowe, 
jego troskliwość o dobro robotników. Rozpa- 
trujące historyę rozwoju stronnictwa socyalnej 
demokracyi w Niemczech, odróżnia autor pier- 
wszych prowodyrów tej partył (Lassae) od obe- 
enych jej kierowników (Bebel, Liebknecht et 
consortes). Lassalle'a, twórcę pierwszego „po- 
wszechnego związku robotników niemieckich”, 
założonego w Lipsku w r. 1868, uważa za pa- 
tryotę a nawet monarchistę, w czem jednak 
myli się bardzo. Lassalle bowiem był republi- 
kaninem di primo cartello, znając jednak tru- 
dności położenia swego stronnictwa, nie chciał 
manifestować swych przekonań republikańskich 
i kosmopolitycznych, które moglyby bardzo za- 
szkodzić zaledwie tworzącemu się „stronnictwu 
socyalnej demokracyt. Dlatego, „też nie można 
— zdaniem naszeni — twierdzić, jakoby Marx, 
Bebel, Liebknecht mieli zupełnie odmienne od 
! Lassalle'a zapatrywania polityczne, trzeba tylko 


źródłem jego zasad, jego patryotyzmu, religij- | zważyć, że pierwsi przywódcy partyi socyalno- 


demokratycznej znajdowali się w zupełnie in- 
nem położenia, niż obecni jej przodownicy. 
Tamci musieli bronić swoich nielicznych siron- 
ników przed prześladowaniem „policyi bismar- 
kowskiej*, ci rozporządzają /'partyą, która na- 
leży do najbardziej wpływowych w eałem pań- 
stwie niemieckiem, i 

Przy charakterystyce Ferdynanda Las- 
salle'a ZwTaca autor bardzo slusznie uwagę na 
okoliczność, że między niezwykle uzdolnionym 
1 wykształconym Lassalle'em, a stronnikanmi jego 
— nawet najbliższymi — zachodziła ogromna 
roznica w wychowaniu i wy kształceniu. 5e- 
kretarzem n. p. związku, którego Lassalle był 
prezesem, był szewc, czlowiek zupełnie nieu- 
dolny, bez wykształcenia i ogłady: stąd też 
powstawaly bardzo często swary między ua- 
czelnikiem partyi a jej członkami. Blum utrzy- 
muje, że z wyjątkiem jednego Lassalle'a. żaden 
socyalista nie był i nie jest przyjacielem 0- 
światy i nauki, a twierdzenie to zadaje kłam 
rzekomej dążności socyalnej demokracyi do 
oświaty. O ile Lassalle pod względem wyksztal- 
cenia różni się od swoich następców, o tyle 
pod wzgledem „czystości” charakteru, jest pro- 
totypem wszystkich socyalistów, Wiadomo, że 
niesłychana. ambicya i próżność były głównymi 
motorami ałej jego działalności politycznej. 
Ujmując się za robotnikiem, spodziewał się Zy- 
skać w krótkim czasie popularność i sławę, a 
próżność jego scharakteryzował najdowcipniej 
ks. Bismark, mówiąc, że Lassalle nie wiedzial 
na pewno, czy państwo niemieckie skonsoliduje 
się pod berlem Hohenzollernów czy Lasszlle' ów. 
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W dalszych rozdzialach „Kłamstw* naste- 
puje charakterystyka trzech głównych przy- 
wódzców partyi socyalno-demokratycznej: Mar- 
xa, Liebknechta i Bebla. Autor zaznacza sta- 
uowczą zmianę, jaka zaszła w programie socya- 
listycznym po śmierci Lassallea: socyalna de- 
imokracya niemiecka zsolidaryzowała się z mię- 
dzynarodową partyą socyalistyczno-komnuisty- 
czną. Jnuicyatorem tego nowego kierunku był 
Karol Marx. Autor uważa Marxa za ducho- 
wego kierownika całej sovyalnej demokracyi 
niemieckiej, a przyznając „Ab wielką zdolność 
popularyzowania rzekomo ściśle naukowych po- 
stulatów tej partiyi, odmawia mu równocześnie 
wszelkiej wybitniejszej zdolności w jakirukol- 
wiekbądź innym kierunku. Blum powołuje się 
przytem na zdanie jednego z największych wiel- 
bicjeli Marxa, pruskiego ex-oficera von lecho- 
wa, który tak się o sworm mistrzu wyraża: 
„Jestem przekonany, że szalona ambicya stłn- 
miła w nim wszystkie szlachetniejsze uczucia 
i porywy. Kpi on sobie z glupich proletaryu- 
szów, którzy modlą się z Jego modlitewnika, 
podobnie jak z komunistów 1 burżoazyj, sza- 
nuje tylko arystokratów. Do odebrania nn wla- 
dzy. trzeba mu potęgi, stórej mogą mu di slar- 
czyć jedynie proletarynsze. Zdaje mi się, że 
jedynym motorem jego działalności 
jest niczem niepohamowana Żądza 
władzy”. Podobnie więc jak u Lessallwa tak 
i u Marxa grała ambicya i próżność o wiele 
większą rolę niź wszystkie socyalno-lemokra- 
tyczne postulaty. Rewolucyjna swoję działalność 


rozpoczął Marx od utworzenia związku k o- | 


munistycznego (w r 1847) który póżniej 
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ka, coby mogło zapewnić wystawie powodze- 
nie bodaj tylko finansowe i tu wpada na myśl 
oryginalną, która świadczy o tem, że kan- 
clerz nie wierzy w możność urządzenia prawdzi- 
wie imponującej wystawy. Oto, proponuje on 
nowość, aby wstęp na wystawę był zawsze 
bezpłatny, bo w takim razie cała ludność 
berlińska będzie mogla ustawicznie studyo- 
wać dobre wzory, a oprócz tego z różnych 
zakładów gastronomicznych będzie zysk o- 
gromny. 

Ostatecznie jednak bardzo zimne trakto- 
wanie projektu wystawy przez rząd będzie 
mialo prawdopodobnie ten skutek, iż cały ten 
pomysł pójdzie do kosza. 

O kołdach, składanych przez liberałów i 
filistrów „wielkiemu Ottonowi“ — bo tak popu- 
larnie nazywają Bismarka — już wiecie. Do 
jakiej przesady w tych hołdach posuwają się 
jego czciciele, można wnosić z następującego 
faktu: jakas fabryka, położona tuż przy torze 
kolejowym, kędy Bismark miał przejeżdżać o 
zmroku, zbudowała 'na wzgórzu transparent z 
napisem „Hoch Bismark!* Transparent miał 
dlugosci kilometr, wysokości 50 metrów. a na 
oświetlenie jego zużyto 70 cetnarów smoły. 
Daje to wyobrażenie o piekielnie gorącem uczn- 
ciu, jakiem pałają serca narodowo-liberuhie ku 
temu mężowi, zu którego rządów spokojnie się 
rozwijały takie „interesa“, jak owe w fabry- 
kach żelaznych bochumskich, nad któremi nie- 
dawno toczyła się rozprawa sądowa. Ow pro- 
ces, który skończył się uwolnieniem podrzędnych 
oskarżonych, bo licznych pierwszorzędnych wi- 
nowajców unie pociągnięto do odpowiedzialności 
ze względów utilitarnych, swiadczy o wielkiem 
zepsuciu w sterach liberalnych. Naczelnikiem 
tej związkowej firmy bochumskiej jest przecież 
„ Baare, jeden z wybitnych wodzów narodowo- 
liberalnego obozu! On to pozwalał, aby podro- 
bionemi stemplami znaczono materyał wybra- 
kowany przez rządowo-kołejowych komisarzy ; 
on w swojej fabryce urządził sygnały, ostrze- 
gające fałszerzy w warstatach, że nadchodzą 
rewizorowie; on wreszcie układal fałszywe fa- 
sye podatku dochodowego. 

() nowym projekcie wojskowym, który w 
jesieni przedstawiony będzie parlamentowi, po- 
dają takie szczególy: do każdego puiku pie- 
choty dodany będzie czwarty batalion, co po- 
większy armię o 170.000 ludzi; powstaną nowe 
brygady wrtyleryi pieszej i konnej; w kawa- 
leryi zajdą zmiany w organizacyi I uzbrojeniu. 
Puno ogolna miechęc dia. tych projektów, po- 
łączonych oczywiście z ogromnymi wydatkumi. 

Zapowiadają przyjazd do Berlina p. Giersa, 
który za B-miesięcznym urlopem wyjeżdża z 
Petersburga. Tu będzie on konferował z Ca- 
privim — jakby na przekór Bismarkowi, który 
rzekł w jednej ze swych miedawnych mówek, 
że żaden rosyjski minister nie zaszczyci roz- 
mową „nowegu”* kancłerza. 
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Wiec katolicki. w Lincu. 
Linc 9 sierpnia. 

Dziś rano o 8 pontyfikalne nabożeństwo 
w nowej katedrze. 

Wielki biskap Budiger, którego imię spo- 
tyka się tu na każdym kroku w wielkich fun- 
dacyac i w trwalszej budowie jaką wznosił w 
umysłach i sercach odrodzonej przez siebie w 
duchu  chrześcijańskin owczarni, zrobił plan i 
początek dziela mającego przewyższyć wszyst: 
kie religijne pomniki naszego wieku  Dyecezya 
w Lincu, założona w końcu zeszłego wieku 
przez Józełu I, miala aż dotąd prowizoryczną 
katedrę, dawny kościdl jezuicki, bardzo brzydki, 
jak wszystkie kościoły jezuickie z epoki baroku. 
Biskup postanowił wznieść nową. Myślano, że 
zbierze trzykroć lub pół miliona i zbuduje 
wielki, piękny kosciol w rodzaju tych, których 
w samym Wiedniu powstal dziesiątek w ostat- 
niem dwudziestoleciu. Biskup kazał zrobie 
kosztorys na dwanaście milionow guldenów — 
pozwolił zrobic oszczędności na dwa miliony — 
1 bez grosza zaczął budowę kościoła, który bę- 
dzie, nie wyjmując 5w. Szczepana, największym 


stał się skladową częścią międzynarodowej par- 
tyi komunistycznej, — W programie wówczas 
ogłoszonym  zamanifestowało stronnictwo mar- 
xowskie swoje przewrotówe dążności: „oświad- 
czamy otwarcie — głosi manifest — że do ce- 
iow naszych możemy dojść tylko na dro- 
dze przewrotu”. W tymsamym duchu na- 
pisany jest późniejszy manifest Marxa, w r. 
IS64 w Londynie ułożony, a na wiecu w Ge- 
newie (w r. 1866) jednogłośnie przyjęty. Mani- 
test ten stal się programem wszystkich socya- 
listów w Hrwopie, a nawet w Ameryce. Jedno- 
głośne przyjęcie tego programu na wiecu ge- 
newskim było uwieńczeniem działalności Marxa. 

Po Marxie objął berło dyktatora partyi 
socyalno - demokratycznej Wilhelm Liek- 
knecht Lod względem charakteru stoi on 
może uieco wyżej od swego poprzednika i mi- 
strza, ale pod względem intelektualnym prze- 
Wyższa go Marx o całe niebo. Blun przedsta- 
wia Liebknechta jako człowieka niewykształco- 
nego i niepomysłowego, nie może mu jednak 
odmówić wielkiego talentu organizatorskiego, 
wielkiej sprężystości i energii. Autor uważa 
Liebknechlu za wszechpotężnego dyktatora par- 
Iyi socyalno - demokratycznej: przypisuje mu 
niesłychauą wladzę; Liebknechtowi podlegają 
wszystkie organa stronnictwa, a jest ich nic- 
mala liczha*) on jest najwyższą iustancyą we 
wszystkich sprawach, dotyczących  ezlonków 


*) Najważniejsze z dawniej wychodzących sa : 
Demokratisches Wochenblatt, Volksstaat, z obecnie 
wychodzących: Vorwärts, Freisinnige Złą. i Berli- 
ner Wochenblatt. i 
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w monarchii, a wspaniałością po wykończeniu 
stanie po nad togwszystko, cokolwiek w archi- 
tektnrze kościelnej monarchii wzbudzać może 
podziw. 

Zdawało się to szaleństwem po ludzku są- 
dząc. Ale biskup Budiger był nie tylko wiel- 
kim, lecz i świętym także, a Pan Bóg lubi przez 
świętych Swych robić cuda. 

Trzydzieści lat minęło od początku budowy. 
Wydano półtrzecia miliona Zostaje do wyda- 
nia ośm. Ale tyłna część katedry, absyda 1 
mniejsza połowa chóru są ukończone całkowi- 
cie, w najdrobniejszych szczegółach. Kukadzie- 
siąt przepysznych okien kolorowych oświeca 
nienewnem światłem łamiące się łuki sklepień, 
koronki marmurowe, złocenia i polichromiczne 
ozdoby, świętych posągi i arabeski kute w ka- 
mieniu. Cudownie piękna świątynia, będąca 
trzecią częścią przyszłej katedry, dziś już jest 
największym kościołem w ludnej dyecezyi linc- 
kiej, która tylo lezy starych wielkich świątyń. 
Pomieścić może 5.000 osób. Skończywszy tę 
część budowy, przystąbiono od paru lat do bu- 
dowy frontu i wieży, którą plac szeroki 
kiedys chór tu stanie — dzieli od obecnie sxoń- 
czonego gmachu. 

Tak wyglądały niegdys podczas budowy, 
przez wieki całe, tumy w Kolonii, w Mogun- 
cyi, w Spirze. w Strasburgu — olbrzymy, obok 
których stanie kielyś olbrzym Lincu, tum 
Niepokalanego Poczęcia. 

Kościół sam przez się cudowny, prze- 
dziwnie smukły, pajęczyną arabesków osnuty, 
nstrojony jest teraz prześlicznie w kobierce, 
zieleń, kwiaty. Publiczność go napełnia. W stal- 
lach zasiadają prałaci miejscowi — i także z 
z Wiednia, Rzymu, Styryi, Salzburga, Słowiań- 
szczyzny południowej i Galicyi — w różnych 
odcieniach fioletów 1 purpury. Naprzeciw tro- 
nu — fotele i klęczniki dla biskupów, miejsce 
podniesione dla kardynała. Nuncynsz w nocy 
wyjechał do Wiednia. i 

Przed 8-mą przybył kardynał Gruscha z 
dwoma arcybiskupami i czterema biskupami. 
Korporacye studenckie, poprzedzone sztandarami 
swemi, zajęły kołem miejsce w prezbiteryum 
w swych różnobarwnych malowniczych strojach. 
O 8-ej przybył w licznym orszaku ks. biskup 
Doppelbauer i rozpoczął uroczystą celebrę, pod- 
czas której chór pod kierunkiem kanonika 
Burgstallera odspiewał cudowną mszę Haberta 
in hon. Augustini z gregoryańskim chorałem 
przy Introit i komunii. 

Wprost z kościoła zebrani udali się do 
halli wystawowej, gdzie w obec dostojnych u- 
czestników zebranych w komplecie, prezydent 
zagaił posiedzenie chrześcijańskiem pozdrowie- 
niem. Hr. Schónborn wyraził w kilku słowach 
pozdrowienia i życzenia katolików z Czech 1 
prazkiego _ katolicko-politycznego Stowarzysze- 
nia, dr. Orterer, wiceprezes bawarskiego cen- 
trum, powtórzył to samo w imieniu katolików 
z Bawaryi i niemieckiego cesarstwa. Książę 
Loewenstein wezwał do ofiar na odnowienie 
bazyliki w Lorecie i wzniesienie przy niej ka- 
plicy narodowej niemieckiej. Baron Dipauli, 
poseł z Tyrolu, mówił obszernie i dobrze o o- 
bowiązkach katolików względem władzy świec- 
kiej i o patryotyzmie, jako niezbędnej konse- 
kwencyi religijnego uczucia. 

Na wniosek przewodniczącego wysłano te- 
legram do Ojca św. z wyrażeniem uczuć sy- 
nowskiej miłości i posłuszeństwa i z podzięko- 
waniem za błogosławieństwo udzielone za 
pośrednictwem nuncyusza. Równocześnie wy- 
slano telegram z wyrazami gorących nuezue 
przywiązania i hołdu do Najj. Pana, bawiącego 
w Ischlu. 

Następnie zabierali głos baron Morsey o 
stosunku Kościoła do państwa i ks. proboszcz 
Golling, który słusznie bardzo ostrzegał przed 
zbyt licznemi postanowieniami, niedającemi się 
wykonać, i radził raczej parę rzeczy specyalnie 
i energicznie polecić, aby im zapewnić rozwój, 
n. p. założenie katolickiego uniwersytetu. 

Dodaję jeszcze, że wieczorem w niedzielę 
odbyło się zebranie towarzyskie Leo - Gesell- 
schatt, które rozwija w ciagu kilkumiesięczne- 
go dopiero istnienia, niezmiernie żywą działal- 
ność. Słyszę od uczestników, że zebranie było 
ożywione i świetne. Założono już filię w Ty- 
rolu, a byłoby do życzenia, aby i w Galieyi 
oddział odrębny, polski, przyjść mógł do skutku. 

Po południu zaczynają się rozprawy 1 re- 
feraty w sekcyach. Żałuję nieskończenie, że nie 
mogę równocześnie być we wszystkich — bo 
zapowiedziane są kwestye bardzo ważne 1 cle- 
kawe, a mówcy wzbudzają wszelkie zaufanie 
znajomością przedmiotu i uznanym talentem. 
Z Polaków ma mówić poseł Kozłowski o kwe- 
styi włościańskiej, a prof, Thnllie bierze udział 
w rocpruwach o stowarzyszeniu św. Rafala dla 
emigrantów. 

Z Polaków są na wiecu: ze Lwowa ks. 
prałat Gnatowski i prof. Maksymilian "r hallie. 
u z Krakowa ks. prałat Chotkowski, ks. dr. Pa- 
wlieki, ks. dr. Bukowski, ks. Wądolny i ks. 
Rychlak. 


stronnictwa, on zawiadujo funduszami, przezna- 
czonymi na cele agitacyjne — słowem jest 
dyktatorem w całem tego słowa znaczeniu. 
Sprawozdanie z swych czynności składa raz 
lub dwa razy na rck, na ogólnym wiecu, na 
stórym narzuca zwykle wszystkim własną wolę. 


Nadzwyczaj ciekawy jest opis calej orga- 
nivacy. party. socyn no-lemokratycznej, w któ- 
rej woła kiiku inudywiduów równoważy 
zdania tłumów, w której panuje despotyzm, 
„9 jakim nie marzy nawet ani car ani sułtan”. 
„Ale dla tego też są nasi socyalno-demokraci — 
mówi autor z gorżką ironią — tprzywiiejowa- 
nym narodem. wolności i saml siużą za przy- 
kład, jaka to będzie wolność w przyszłości!” 
Autor przytacza przy tej sposobności kilka przy- 
lladów, ilustrnjących doskonale postępowanie 
naczelnika partyi socyalno- demokratycznej. Tak 
u. p. obwinił p. Liebknecht jednego z stron- 
ników o kradzież koszul, a gdy później na wic- 
cu żądano ustanowienia komisyi, mającej zba- 
dać, czy ten tak ciężki zarzut był słuszny, 
sprzeciwił się temu dyktator i... wpływem swoim 
sprawił, że wniosek gorąco przez wiecowników 
popierany — upadł. O moralnej wartości głó- 
wnego przywódzcy partyi Ssocyalno -demokra- 
tycznej świadczy najlepiej mowa, jaką wygło- 
sil w obec kilkotysiącznego tłumu robotnie i 
dziewic, mowa, w której omawia stanowisko 
kobiet w przyszłem państwie komunistycznem, 
a w której z cynizmem epikurejczyka oświad- 
cza zgromadzonym żonom 1 córkom robotników, 
że prostytucya będzie w państwie komunisty- 
cznem taką samą powszechnie tolerowaną insty- 
tucyą, jaką teraz jest n. p. armia. I takiemu 
człowiekowi oddała socyałna demokracya nie- 
miecka berło jedynowładztwa! 


Wśród licznych telegramów i listów, na- 
desłanych do prezydyum wiecu i odezytanych 
na pelnem zebraniu w pierwszym dniu kongre- 
su, dwa pochodzą z Galieyi. Są to błogosła- 
wieństwa i życzenia xx. Arcybiskupów lwow- 
skich łacińskiego i ormiańskiego obrządków. 


APA G: 


Polacy w Ameryce. 


Jy 

W drugiej połowie bieżącego stulecia, po 
rozmaitych klęskach, które spadły na naszą 
Ojezyznę, wiele smielszych i energiczniejszych 
jednostek poczęło porzucać zagrody rodzinne i 
szukać szczęścia i kawałka chleba w północnej 
Ameryce. 

Początkowo emigracya ta ograniczała się 
do ziem będących pod panowaniem Prus i nie 
miała nie groźnego dla kraju z powodu małej 
liczby wychodżców. Lecz z biegiem czasu i 
pod wpływem coraz gorszych warunków eko- 
nomicznych i politycznych, wychodźtwo za- 
częło się powiększać z nadzwyczajną szybkością. 
Objelo ono w końcu wszystkie prowineye pol- 
skie i orzybrało ogromne rozmiary. Olbrzymia 
liczba wychodźców, a także sprzeczne wieści, 
przychodzące z drugiej półkuli o ich położeniu 
materyalnern, ściągnęły nareszcie na się uwagę 
calego społeczeństwa polskiego. Jedni opowia- 
dali o świetnem położeniu Polaków w Amery- 
ce, podczas gdy drudzy przedstawiali wszystko 
jak najgorzej, mówili o nędzy, gniotącej wy- 
chodźców, o rozdwojeniu i kłótniach nieustan- 
nych, które nurtują w społeczeństwie polsko- 
amerykańskiem, © nadzwyczaj szybkiem wyna- 
rodowianin się i t. d. 

I jedni 1 drudzy mówili prawdę. To też 
podczas pobytu mego w Stanach Zjednoczo- 
nych starałem się nietylko poznać Życie na- 
szych wychodźców, ale przedewszystkiem wy- 
kryć przyczynę kłótni, które osłabiają powagę 
i dobrą sławę polskiego imienia w Ameryce. 

Trudno określić liczbę Polaków mieszka- 
jących w Btunach Zjednoczonych. W każdym 
jednak razie sądzę, opierając się na własnych 
spostrzeżeniach, a także na zdaniu Indzi kom- 
petentnyel, że jest ich więcej niż milion. 
Rodacy nasi osiadają głównie w stanach wscho- 
dnich, jak Nowy-Jork, Pensylwania, Ohio, Ma- 
ryland i New-Jersey; z średnich głównie w 
Illinois, Michigan, Wisconsin,  Minneassota, 
Missouri 1 Nebraska, a z południowych w Te- 
ksas. Zresztą są rozrzuceni po calym obszarze 
Stanów Zjednoczonych, tak, że trudno znaleść 
fabryczną, lub handłową miejscowość, w której 
by nie mieszkało kilku lub kilkunastu rodaków 
naszych. 

Emigracya ta składa się przeważnie z 
włościan poznańskich i galicyjskich, pracują- 
cych na farmach (koloniach rolnych), lub też 
w kopalniach węgla, a także po fabrykach. 
Robotnik polski, przyzwyczajony w kraju do 
jak rajnędzniejszego zaspokojania swych potrzeb, 
nie zmienia w Ameryce trybu życia, lubo za- 
rabia tam więcej, a oszezędzając, dochodzi dość 
rychło do kapitaliku, za który kupuje farmę 
i osiada na niej, lub też, gdy jest więcej przed- 
siębiorczym, zakłada szynk, tak zwany w Ame- 
ryce saloon, albo składzik towarów kolonial- 
nych i dochodzi po kilku lub kilkunastu latach 
do zupełnie niezależnego bytu. 

Polacy lubią się osiedłać tam, gdzie już 
jest ich garstka, a gdy się zbierze ich więcej, 
budują wnet drewniany kościółek i sprowadzają 
księdza polskiego. W kilka lat potem, gdy o- 
sada się rozrośnie, zakładają przy kościele 
szkołę polską i tworzą kilka towarzystw kościel- 
nych, lub narodowych. 

Jeżeli osada dalej się rozwija i wzrasta, 
zaczyna W Ró wychodzić gazetka polska, zwy- 
kle raz na tydzień, a w końcu kolonia, mając 
już znaczną liczbę takich, którzy się stali oby- 
watelami amerykańskimi, zaczyna stopniowo 
wywierać wpływ swój na życie polityczne, sta- 
ra się przeprowadzić przy wyborach polskich 
urzędników, lub gdy to jest niepodobieństwem, 
głosuje na takich z innych narodowości, któ- 
rzy więcej sprzyjają Polakom. 

Po przybycia mem przed kilku laty do 
Nowego Jorku, zatrzymałem się tam kilka 
miesięcy i zawiązalem stosunki z kolonią pol- 
ską, liczącą z pewnością 25,000 osób. A gdym 
badał warunki życia Polaków tamtejszych, ude- 
rzył mnie od razu wszelki brak jedności i sto- 
suukowo niski w porównaniu z innemi osadami 
polskiemi dobrobyt. Polacy w Nowym Jorku, 
przeważnie łudzie inteligentni, są najsłabiej zor- 
ganizowani pod względem politycznym, tak, że 
nietylko nikt nie liczy się z.nimi, ale po pro- 
stu każdy lekceważy ich. To też kolonia pol- 
ska w Nowym Jorku przedstawia bardzo smu- 
tuy obraz. Bezustanne swary i osobiste napaści, 
nie tęgie położenie materyalne, absolutne zapo- 
minanie o wszystkiem co polskie, szybkie wy- 
narodowianie się — oto są cechy kolonii nowo- 
gorskiej, składającej się z najbardziej inteligen- 


szłość mający, jest trzeci przywódzca: Bebel. 
W młodości swojej był robotnikiera i stąd jego 
ogromny wpływ i znaczenie w sferach robot- 
nlczych. Æ początku nie należał on do stron- 
nictwa przewrotu, dopiero po zaznajomieniu 
się z Liebknechtem przeszedl na stronę „czer- 
wonych*. Odtąd działał wspólnie z Liebknech- 
teim, jakkolwiek do takiej władzy jak ten 
| ostatni nigdy nie doszedł. 

Nie mamy miejsca podać choćby krótkie- 
go wyciągu z zajmującej historyi rozwoju par- 
tyi socyalno - demokratycznej w Niemczech. 
Ciekawych ousyłamy do samego autora, u któ- 
rego mogą Się 1 O najmniejszych szczegółach 
dowiedzieć. — Z kolei przechodzimy do tej 
części książki Bluma, w której stacza on 
wprawdzie krótką niemniej jednak zaciętę po- 
lemikę z główną teoryą Marxa. 

Wiadomo, że słynne dzieło Marxa p. t.: 
„Kapitał* jest aż po dzis dzień katechizmem 
partyi socyalno-demokratycznej. „W. dziele tem 
postawił Marx teoryę, że tylko ilość pracy po- 
trzebnej do sporządzenia jakiegos towaru sta- 
nowi o jego wartości. Teoryę tę oparł Marx 
na zasadzie, że praca jest wylłącznem  źró- 
dłem wszelkiego bogactwa i kultury. W licz- 
nym szeregu przykładów, jakie dla poparcia 
swego zdania przytacza, zaajdujemy między 
innym i taki: 20 łokci materyi wełnianej : 
1 surdntowi, 1 surdut 10 funtom herbaty, 
10 funtów herbaty = 20 funtom kawy i t. d. 
O wartości tych towarów — dowodzi dalej 
Marx — nie stanowi na razie ani ich użytecz- 
ność, ani ich specyalne właściwości lub cechy, 
gdyż mają one taką wartość wymienną bez 
względu nu swoję użyteczność lub właściwości. 


Podobny do niego, chociaż inną prze- 
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Od tego smutnego obrazu tem piękniej 
odbija działalność kilku osóh, mająca na celu 
pogodzić z sobą mieszkających tam Polaków i 
stworzyć z nich jakąś solidarną grupę, lecz 
praca ta nie przyniosła dotąd żadnego rezul- 
tatu. Dość powiedzieć, że nie mogła się utrzy- 
mać żadna gazeta polska w Nowym Jorku. Je- 
dna upadała za drugą, bo spotykała się z ozię- 
błością i nie doznawała najmniejszego poparcia 
od Polaków, którzy lubo umieją wszyscy czy- 
taś i pisać po polsku (co jest także rzadkiem 
zjawiskiem w Ameryce) nie odczuwali jednak 
potrzeby czytania w swym rodzinnym języku. 
Niedawno założony Kuryer nowojorski i broo- 
klyński nie zapowiada także długiego żywota. 

W Nowym Jorku istnieje kilka towarzystw 
polskich, jedne patryotyczne, inne religijne, a 
niektóre socyalistyczne. Najważniejsze są: Tow. 
„Wolnych strzelców polskich*, „Gwardya Ko- 
ściuszki*, tow. „Trzeci maj“, tow. „Harmonia“, 
„Sekcya socyalistyczna robotników polskich“, 
1t. d. Towarzystwa te zajmują się specyalnie 
urządzaniem balów (sławnych w całym Nowym 
Jorku, z powodu licznych bijatykj, teatrów 
amatorskich, wycieczek zamiejskich i t. d. 

Kiedy inne miasta amerykańskie, mające 
sporą liczbę Polaków, szezycą się wielkiemi i 
pięknemi świątyniami Pańskiemi, imponującemi 
nawet Amerykanom, i mówiącerai pochlebnie 
o narodzie, który przyszedł bez żadnych zaso- 
bów i jedynie pracą, po zwalczeniu wielkich 
trudności, doszedł do pewnego stopnia zamo- 
Żności i znaczenia, a nie zapomniał o wierze i 
języku swych przodków, lecz powznosił wspa- 
niałe kościoły, obszerne szkoły, piękne biblio- 
teki i podtrzymuje gazety polskie, — to Polo- 
nia nowojorska, mogąca być wzorem i przewo- 
dnikiem innym polskim osadom, stała się sie- 
dliskiem zarazy w postaci niezgody, która się 
potem rozszerzyła na wszystkie z małemi wy- 
jątkami polskie osady. Kościółek polski, zbudo- 
wany w miejscowości przeważnie zamieszkiwa- 
nej przez żydów, chyli się ku upadkowi, a nie 
ma nikogo, ktoby pomyślał o postawieniu no- 
wego. Do niedawna nie było w Nowym Jorku 
ani jednej szkoły polskiej, a do istniejącej obe- 
enie większa część Poluków uważa za zby- 
teczne posyłać swe dzieci. 

Zrazu nie mogłem sobie wytłumaczyć, dla 
czego Polacy w Nowym Jorku tak nisko upa- 
dli? Dopiero po kilku latach pobytu w Ame- 
ryce, po poznaniu kilkunastu innych osad pol- 
skich, zdołałem, o ile mi się zdaje, wykryć źró- 
dło złego. Oto zauważyłem dziwne zjawisko. 
Wszędzie, gdzie tylko kolonie polskie nie do- 
puszczają do siebie żywiołu żydowskiego i sta- 
rają się zerwać zupełnie wszelkie stosunki z 
„chalatowymi współbraćmi*, tam żywioł polski 
cieszy się dobrobytem i szacunkiem innych oby- 
wateli amerykańskich. Za przykład mogą po- 
służyć miasta Milwaukee, Bay City, Toledo. 
Saint Paul, Grand Rapids, Chicago i wiele 
innych. 

Nowy Jork ma w łonie Polonii najwięk- 
szą liczbę tych „braci mojżeszowego wyznania“ 
i oni to właśnie są jedną z głównych przyczyn 
niskiego staun moralnego i materyalnego Pola- 
ków nowojorskich. Przez bałamucenie młodzieży 
polskiej ideami socyalnemi na gruncie między- 
narodowym, odrywają ją od pracy narodowej i 
rozdzielają na kilka stronnictw wrogo przeciwko 
sobie występujących, a kłótniami swemi gor- 
szących tylko Amerykanów. Oprócz tego czerń 
żydowska, uchodzysa tam za Polaków, dopuszcza 
się różnego rodzaju szachrajstw i prowadzi ta- 
kie same niechlujne życie, jak przedtem w ma- 
łych miasteczkach Galicyi lub Litwy. A wszyst- 
ko to spada wielkim ciężarem na sławę imienia 
polskiego! Amerykanie początkowo nie umieli 
rozróżnić żyda polskiego od Polaka, i każdego 
Polaka uważali za żyda. Z biegiem dopiero cza- 
su poczęli odróżniać, 1 odtąd też zaczęli lepiej 
traktować Polaków. Jaką opinią cieszą się ży- 
dzi w niektórych Stanach dowodzi fakt, że w 
Massachuset i Nowym Jorku towarzystwa aseku- 
racyjne nie cheą przyjmować ubezpieczen od 
ognia od żydów; tak wielką liczba była podpa- 
len, Że aż wimięszały się w to władze, co w 
Ameryce jest czem3 niesłychanem! 

Drugą przyczyną złego stanu kolonii no- 
wojorskiej jest to, że składa się przeważnie z 
ludzi wykolejonych, którzy zmuszeni wyjechać 
z kraju rodzinnego w skutek rozmaitych oko- 
liczności, przyjechali do Ameryki bez znajo- 
mości języka, przeważnie nieprzyzwyczajeni 
do ciężkiej pracy, z nadzieją szybkiego i ła- 
twego wzbogacenia się. Rozczarowawszy się 
wkrótce potem, a mając zamało energii do po- 
święcenia się ciężkiej fizycznej pracy, nie sta- 
rają się o dokładne poznanie języka angiel- 
skiego i prowadzą nędzny żywot z duia na 
dzień, bez żadnej nadziei na przyszłość. Stano- 
wią oni klasę takich ludzi, którzy nie chcą i 
nie mogą pracować ciężko, bo na to nie po- 
zwala im duma,a wolą być ciężarem społeczeń- 
stwa, wśród którego żyją. Grlównem zajęciem 


Dlaczegóż więc nadajemy tym towarom taką a 
nie inną wartość wymienną? Dla tego, bo oce- 
niając ich wartość, uwzględniamy jedynie wiel- 
kość pracy, potrzebnej do ich sporządzenia. 
Oto kwintesencya argumentacyi Marxa. 
Jak Blum na nią odpowiada? Odpowiedź jego 
nie jest bynajmniej oryginalna, nie rości też 
on sobie pod tym względem pretensyi do ory- 
ginalności. To, co w tej materyi przytacza, 
stwierdzili już prawie wszyscy ekonomiści nie- 
mieccy, a mianowicie, że użyteczność to- 


warów stanowi przedewszystkiem o 
ich wartosci. Zasady tej dowodzi autor 


ściśle i logicznie: Gdyby o wartości towarów 
stanowiła wyłącznie ilość pracy potrzebnej do 
ich sporządzenia, ceny tych towarów nigdyby 
się nie zmieniały. Tak zaś w rzeczywistości 
nie jest, gdyż ceny towarów ulegają — jak 
wiadomo — najrozmaitszym fuktuacyom. A 
dalej: nie można normować ceny towarów je- 
dynie ze względu na ilość pracy, potrzebnej 
do ich sporządzenia, już dla tej prostej przy- 


czyny, że kupujący towary musi nie tylko 
koszta sporządzenia ich zapłacić, lecz także 
inne koszta, jak zużycie machin, transport 


it. p. Na obalenie teoryi narxowskiej da się 
jeszcze i ten fukt przytoczyć, że bardzo często 
— zwłaszcza w czasie przesileń lub krachu 
handlowego — sprzedają towary po tak nis- 
kich cenach, że ceny te nie pokrywają nawet 
kosztów ich sporządzenia. 

Widzimy więc, że cena towarów nie za- 
leży wyłącznie od ilości pracy potrzebnej do 
ich sporządzenia, lecz także — i to przede- 
wszystkiem od ich użyteczności. Użyteczność 
towaru jest też dla kupującego prawie jedynem 


tych panów jest pełnienie obowiązków lokai i 
kelnerów po hotelach i restantacyach w lecie, 
a próżnowanie i gra w karty w zimie. 

Nie cheąc być posądzonym o pessymizm, 
postaram się zaprowadzić czytelnika do kolonii, 
stojących o wiele wyżej od Nowego Jorku. 
Głóownem ogniskiem polskiem w Ameryce jest 
miasto Chicago, w stanie Illinois, to samo 
Chicago, które jak w bajce zaczarowanej, po- 
wstało w ciągu prawie jednego dnia, i którego 
nazwa, z powodu przyszłej wystawy, jest już 
teraz w ustach prawie każdego inteligentnego 
człowieka w Europie. Liczba tu zamieszkałych 
Polaków przechodzi 100.000. oncentrują się 
przeważnie w dwóch częściach miasta: zachod- 
niej i południowej. Chicago posiada 6 polskich 


kościołów, z których największy pod wezwa- 
niem św. Stanisława Kostki. Jest także sic- 
dzibą trzech największych stowarzyszeń pol- 
skich: 1) Zjednoczenia katolickiego Imienia 
Jezus, 2) Związku Narodowego Polskiego i 3) 


Zjednoczenia katolickiego Matki Boskiej Czę- 


stochowskiei. Istnieje jeszcze w Ameryce 
czwarte stowarzyszenie polskie „Unia“, lecz 
główną siedzibą jego jest miasto Buffalo. W 


dwóch tak zwanych polskich częściach miasta, 
a głównie w zachodniej, uderza przechodnia 
czystość, 1 stosunkowo znaczna liczba pięknych 
domów, będących własnością Polaków; język 
polski słyszy się ciągle na ulicach. Razi tylko 
w nim moc angielskich wyrazów, tak, że Polak 
świeżo przybyły, często nie rozumie, gdy do 
niego po polsku mówią. Wyobraź n. p. sobie 
czytelniku zdumienie moje, gdy w pierwszych 
dniach pobytu w Ameryce, zaszedlszy do jed- 
nego domn, gdzie mieszkać miał pewien zna- 
jomy mój, na pytanie uczynione po polsku, 
otrzymalem następującą odpowiedź: „Pan X 
wymnufował się na Second strytę, trzeci 


brykhaus za cornerem*. Miało to zma- 
czyć, że pan X przeprowadził się na drugą 


ulicę (w Ameryce często ulica są liczbowane) 
i mieszka w trzecim od rogu murowanym 
domu. 


KRONIKA. 


Lwów 12 sierpnia. 

Przyjęcie Cesarza we Lwowie. Generalna dy- 
rekcya kolei państwowych wystosowała do p. prezy- 
denta miasta następujące pismo: W odpowiedzi na 
szacowne pismo z dnia 2 bm. l. 850, ma generalna 
dyrekcya zaszczyt donieść, że jest gotowa dla człon- 
ków gal. Towarzystw $piewackich, którzy na uroczy- 
stość przyjęcia Najjaśniejszego Pana do Lwowa na 
zaproszenie komitetu Rady miejskiej, w celn wyko- 
nania kantaty przybędą, dalej dla członków „Sokoła“ 
i ochotniczych straży ogniowych, którzy przybędą 
celem utrzymania porządku i bezpieczeństwa pod- 
czas pobytu Monarchy we Lwowie, udzielić kart wol- 
nej jazdy III klasą, na wypadek, jeśli akt uroczysty 
rzeczywiście do skutku przyjdzie. 

Dyrekcya rucha kolei we Lwowie otrzymuje 
przeto jednocześnie upoważnienie do wystawienia 
wspomnianych wolnych kart jazdy, co, w celu u- 
proszczenia manipnlacyi, ma się ałbyć w ten spo- 
sób, że karty te nia dla każdego uprawnionego 
członka Towarzystw wspownianych z osobna, lecz po 
jednej dla każdej grupy tych Towarzystw wystawione 
być mają. 

Karty wspomniane opiewać tedy .Lędą: Dla 
Pana N. N. (jako przewódzcy) i.. (liczba) członków 
stowarzyszenia N. N. 

Zechce zatem JW. Pan w myśl powyższego 
udać się do dyrekcyi ruchu kolei we Lwowie o wy- 
danie kart i podać wymagane daty. 

Wiedeń 9 sierpnia 1892. Prezydent 
Dbiliński, w. v. 

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła oficyała pocztowego Józefa Laudyna ze 
Lwowa do Krakowa, a asystentów pocztowych Jana 
Baczyńskiego z Krakowa do Nowego Sącza i KLu- 
dwika Haleczkę z Nowego Sącza do Lwowa. 

Ze sfer notaryalnych. Dr. Artnr Weigel, no- 
taryusz w Czarnym Dunajcu, po złożenin przepisa- 
nej przysięgi, został upoważniony do objęcia swego 
nrzędnu. 

Ze sfer adwokackich. Dr. Julian Malec, ad- 
wokat krajowy, otworzył kancelaryę w Rzeszowie. 

Sluby. W kościele parafialnym w Czerniłowie 
odLędzie się dnia 21 bm. ślub panny Jadwigi Leli- 
wa Juchnowiczównej, córki Jana i Anieli z Enderów 
z p. Stanisławem Aleksandrem (Ginwiłł Piotrowskim, 
porucznikiem żandarmeryi. 

Koncert. WW niedzielę dnia 14 bm. odbędzie 
się w Lubieniu koncert znanej artystki dramatycz- 
nej i utalentowanej pianistki panny Stanisławy Dzi- 
rytównej. Program obejmuje utwory Chopina i Ru- 
binsteina, deklamacye, oraz jednoaktówkę. 

Talent artystki, która już należy do składu 
naszego teatru, zapewnia koncertowi powodzenie. 
Po koncercie odbędzie się w sali zakładowej zabawa 
z tańcami. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała: Marye Rybotycką nauczycielką szkoły ludo- 
wej w Rychcicach Polskich; Joannę Harlenderównę 
w Stebniku; Jana Kunanca w Dolhem ad Mede- 


Oto tylko próbka argumentacyi Bluma. 
Dalsze wnioski, które stąd wysnuwaą, są cał- 
kiem logiczne: jeżeli ta główna teoryą Marxa 
upada, to upada także cały przez Matxa wy- 
marzony „Zukunftsstaat”, którego ta | zasada 
miała być najsilniejszą podporą. 

W dalszych rozdziałach „Kłamstw* jest 
jeszcze wiele rzeczy ciekawych i pouczających. 
Autor nie pominął ani jednego postulatu partyi 
socyalno-lemokratycznej. Wszystkie bierze pod 
szkło bystrej analizy, wszystkie bada i rozpa- 
truje wszechstronnie, a wynikiem jego badań 
jest: przeświadczenie o zupełnej bezpod- 
stuwności wszystkich postulatów 
stronnictwa  socyalno-demokra- 
tycznego i omoralnej nieościjego 
kierowników. 

Autor stacza z postulatami tymi walkę na 
wszystkich polach, a w oczach czytelnika zwy- 
cięża zawsze: czy to kiedy wyrzuca socyali- 
stom ich kosmopolityzm, czy to kiedy gromi ich 
za bezbożność, ale wprost zdumiewającą jest 
jego swada, kiedy przedstawia socyalistyczny 
„Zukunttsstaat* jako mrzonkę i utopię, która, 
gdyby mogła być urzeczy wistuiomą, byłaby naj- 
większem dla ludzkości nieszczęściem, gdyż od- 
dałaby ją na lup najstraszniejszego despoty- 
zmu — bo despotyzmu proletauryatn. prze- 
woódzcy socyalistyczni nie mogą się już docze- 
kać tej anarchii i tego despotyzmu, dowodem 
własne ich niowy, które antor w urywkach 
przytacza, a w których oni wprost oświadczają, 
że żywiołem ich jest anarchia, a celem: jedyno- 
władztwo proletaryatu. Rozdział, w którym au- 
tor wdaje się w polemikę z socyalną demokra- 
cyą z powodu kwestyi kobiecej, jest prawdziwą 
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kryterywm, według którego ocenia jego wartość. | ozdobą książki. Blum jest tu tak przekonywu- 


nice; Hilarego Garlińskiego w Rabczycach ; Michala 
Dibe w Bolowie; Maryę Śchramniównę nauczycielłee 
szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle; Ignacego Ho- 
roszewicza, kierującym nauczycielem w Cieplicach : 
Karolinę Kobrynowiczównę nauczycielką w Michało- 
wicach; Stefana Kmiecika w Gajach  Wyżnych: 
Józefę lonerównę w Kolpcu; Michała Sozańskieg" 
w Jasienicy dolnej; Aleksandra Komarnickiego w 
Horucku; Amalię Herlossównę młodszą nauczycielka 
szkoły ludowej w Jarosławiu na przedmieściu leżaj- 
skiem; Antoniego Wiceniaka w Rozwienicy; Maryę 
Jaklównę w Boratynie; Jana Steca w Wadowicach 
dolnych ; Stanisława Sloninę nanczycielem młodszym 
w Wampierzowie ; Kazimierza Czehaka nauczycielem 
w Jasienicy polskiej, Bazylego Porodkę w Jakimo- 
wie; Mikołaja Bojczeniuka nauczycielem młodszym 
w Kosowie; Jakóba Ulwańskiego w  Lipowcach; 
Włodzimierza  Korczyńskiego  nanczycielem star- 
szym  5-klasowej szkoły męskiej w Brodach; 
Franciszka Zawiszę nauczycielem starszym w Wiś- 
niczu Nowym; Izydora Damma nauczycielem w Pie- 
czychwostach; Eleonorę Kostorkiewiczównę nauczy- 
cielką starszą w Ciężkowicach;: Bazylego Waso- 
wicza nauczycielem starszym w Jagielnicy nowej; 
Aleksandra Widraka nauczycielem w Wie zbowie ; 
Michalinę Bieńkowską w Czyżycach; Katarzynę Py- 
koszównę nauczycielką starszą w Kr śnie; Wilhel- 
minę Harzerównę stałą nauczycielką starszą w Nie- 
potomicach ; Józetę Barbarę Mrówczyńską stałą na: 
uczycielką starszą w Rohatynie ; Władysława Tara- 
sowicza kierownikiem w Zurawiey ; Grzegorza Klim: 
kowskiego kierownikiem w Demni; Aleksandra 
Paklikowskiego kierownikiem w Medyce; Adolfa 
Bilgera nauczycielem starszym w Cieszanowie i El- 
zbietę Secligerównę nauczycielką starsza w Da- 
browej. — - 

Muzeum polskie w Rapperswylu. Dnia 4 bm. 
rozpoczęło się posiedzepie Kady zawiadowczej muze- 
um polskiego w Rapperswyliu. Na obrady przybyli: 
prezes Józef Gałęzowski z Paryża, zastępca prezesa 
dr. Karol Lewakowski ze Lwowa, ze Sztokholmu 
Henryk Bukowski, z Cenewy Zygmunt Miłkowski i 
prof, dr. Zygmunt Laskowski, -z Varyża Bolesław Ru- 
bach tudzież kustosz muzeun członek Rady Włodzi- 
mierz Rużycki. — Do obral przypasz:zono nadto 
z obecnych w Rapperswylu. członków korespondentów : 
jednego z zaboru rosyjskiego, Adama Asnyka z Kra- 
kowa, dra Henryka (iierszylńskiego z Ovarville we 
Francyi i Zygmunta Balickiego z Zurychu, 

Po wyborze nowych członków korespondentów 
i załatwieniu sprawy stypendyjnej nastąpiły obrady 
nadl projektami do zmiany statutu muzeum polskiego. 
Następnie dyskutowano nad nżyciem ofiar, przeslanych 
z zaboru rosyjskiego na ręce dra K. Lewakowskiegn 
w kwocie 29.446 fr. 50 ct. — Rada uchwaliła użyć 
14.000 fr. na przyłączenie do funduszu stypendyjne- 
go, x 18.446 fr. na cele muzealne. Pan Henryk 
Bukowski referował o zamierzonym nowym zapisie 
800. 09 fr. od p. X. z zaboru rosyjskiego, a miano- 
wicie 200.000 fr. na nezniów i na stypendya, zań 
100.000 fr. na cele muzealna, Rali uchwaliła przyja” 
wszalkie warunki zapisu i upoważniła p, Bukowskiego 
do zawarcia umowy. 

Nazajutrz przedmiotem obrad było rozdawni- 
ctwo stypendyów. Z pięciu proszących o przedłużenie 
stypendynm otrzymalo ezterach, jedenastu uczniom 
nowym udzielono stypendya. -— W ogule w roku 
[892-3 stypendya muzeum pobierać będzie 32 uczniów. 

Po długich naradach nal bnlżetem ustanowiona 
na rok 1892-3 budżet administracyjny w kwocie 
T455 fr, na restuuracyę zamku przeznaczono 15.000 
tr. i przyjęto do wiadomości sprawozdanie bibliote- 
karza, tudzież złożono fualusze skarba narodowego 
(31.391 fr.) do depozytu w muzeum. W końcu po 
wysłuchaniu sprawoz:lania komisyi wybranej do spra- 
wdzenia rachunków, udziela Rada zarządawi abso- 
lutforynn za rok ubiegły i na tem zakończyła RWE 
obrady. 

Znakomity zbiór dziet sztuki, oraz zabytków 
historycznych polskich, który należał do p. Wiktora 
Osławskiego, przeszedł — dzięki wspaniałej ofiarności 


właściciela — w posiadanie Muzeum Narodowego w 
Krakowie i wysłany już został z Paryża do Krako- 
wa. Jest to — jak pisze Swiat — dar królewski, 


posiadający wartojś równie wysrką. jat pamiątkowe 
Wspominamy tu teraz tylko przelotem 0 utworach i 
przedmiotach więcej znanych, pozostawiajac szersze 
omówienie calości na później. 


W skład kolekəyi tej wchodzą: Bacciarellego 
dwanaście obrazów historycznych, własny portret 


malarza (naturalnej wielkości), portret króla Stani- 
sława Augusta w szlafroku; fadowskiego: slynny 
wizerunek jenerala Dembińskiego w namiocie, za 
który artysta otrzymał w salonie paryskim złoty me- 
dal pierwszej klasy; różnych starych mistrzów fa- 
mandzkich i francuskich portrety: biskupa Tomiekie- 
go, kilku Fredrów, Krzysztofa Radziwiłła i wielu 
innych; Teodora Aksentowicza: portret właściciela 
wymienionego zbioru, nader chlubnie oceniony przez 
krytykę francuską. 

Między tak zwanemi „ceuriosites* znajduje się 
srebrny posążek Jana IIT na koniu, podobno bardzo 
interesujący i ładny, — W tym dziale mieszcza się 
także dwn wazony japońskie, nabyte za 36.000 fru.: 
bronzy włoskie z szesnastego wiekn, niezmiernie cie- 
kawe i drogie, tudzież wiele innych rzeczy. 

Cieszyć się należy, że tak cenny zbiór prze: 
szedl na własność miasta, że pozostanie na zawsze 


jącym, że chciałoby się cały ten rozdział przy- 
toczyć w dosłownym przekłuwłzie, jako doniosły 
głos w kwestyi, która zajmuje dzis żywo umy- 
sły wszystkich wykształconych. 

Równie wymownym jest autor w ostatnim 
rozdziale swej książki, w któryn mówi o de- 
moralizującym wpływie, jaki socyalna demokra- 
cya wywiera na robotników. Jakiż to pyszny 
ustęp, w którym Blum wykazuje zgubne skutki 
szerzenia ateizmu wśród mas robotniczych! 

|. „Przypuśćmy — mówi autor — że robo- 
tnik wyzbył się już zupełnie wszelkiej wiary 
w Boga. Wtem nawiedza jego dom choroba, 
Żona i dziecię leżą śmiertelnie chore: żałośny 
jęk wydobywa się z piersi konających. Może to 
jęk ostatm — a co wtedy?” Zona i dziecię już 
nie żyją; biedny robotnik nie ma już nadziei 
zobaczenia ich nawet po śmierci — nadzieję tę 
odebrat mu p. Liebknecht — nieszczęśliwy 
zwraca wzrok swój ku ponuremu niebu i wiecz- 
nym gwiazdom i wzdycha: gdybyż tam w nie- 
bie mieszkał jeszcze ten dobrotliwy, łaskawy 
Bóg, w którego dawniej wierzyłem! Ale dobro- 
tliwego Boga nie ma już w niebie — wypędził 
go zeń „towarzysz“ Liebknecht.“ 

Załujemy, że brak miejsca nie pozwala 
nem przytoczyć choćby kilka tym podobnych 
ustępów. Lecz zadaniem niniejszego sprawozda- 
nia nie jest zaznajomić czytelników z treścią 
książki Bluma, lecz jedynie zwrócić na nia 
uwagę czytającej publiczności, aby to z wszech- 
miar polecenia godne dzieło czemprędzej po- 
znala. 

Ś. W, 


— 


i 


za 


w murach Krakowa i że wytworzy dla niego nową 
atrakeye niepospolitego znaczenia. 

0 sztuce polskiej, reprezentowanej na mię lzy- 
naradówej wystawie sztuki w Monachium, tak pisze 
Gustaw Lüdecke w teljetonie Pester Lloyda: 

„Zupełnie odrębny duch, niezaniedbujący także 
tysowniczego wykształcenia, wieje z dzieł artystów 
polskich. | omimo podzialu państwowego, trwającego 
JUŻ wiek cały, ludzie ci rozwijają taką jedność du- 
chową, takie poczucie łączności narodowej, że w po- 
dziw wprawiają. Tu, jak u żadnego innego narodu, 
znajdujemy narodową sztukę, która pod każdym 
wzgledem ma na sobie piętno tego narodu. Choćby 
© ludzie po całym świecie rozprószeni byli — bez 
względu na to, czy mają dom swój we Lwowie, w 
Krakowie, Warszawie, Monachiwn czy w Paryżu — 
przecież wszędzie wyziera z ich prac ten sam butny 
wiezawisły duch, którego pierwszem słowem jest i 
będzie: Jeszcze Polska nie zginęła !* 

„ „Przedewszystkiem odznaczają sie tu: przodo- 
wnik monachijskiej kolonii polskiej Józef Brandt. da- 
lej Kowalski, Fałat, Matejko (który niestety coraz 
bardziej staje się krótkowidzącym), Wywiórski, Szy- 
manowski i wszyscy inni, którzy narodowa polskość 
wsławiać będą, dopóki choćby tylko jeden z ich ple- 
mienia na ziemi żyć bedzie.“ 

. Skutki naturalistycznego życia doprowadziły 
— jak to czytelnikom już wiadomo — naturalistycz- 
tego pisarza Guy do Maupassanta do domu obłąka- 


= 7 7 kear 
oa Zrazu zdawało się lekarzom, że się im uda 
j aupassanta wyleczyć; ale teraz nadchodzą wieści, 
dk - 


choroba jego przeszła już w ogolny paraliż. 
Wystawa kobieca w Faryżn została otwartą 
W pałacu przemysłowym. Tnaugurował ją dyrektor 
sztuk pięknych Ronjon w asystencyi prezesa wysta- 
Wy Buryera i dyrektora jej M. Vachona, oraz wielu 
znakomitości ze świata literacko-artystycznego. Nie- 
bawem dopuszczono do sal publiczność, która napl;'- 
ugla tłnmnie, ; 
Pd ziel się AL części : na współ- 
Sei e o dole, i ua historyczną, na 
fwwilówacj pe ieJ nawie  parterowej, w ośmin 
wszelkiecu „ai budowy, podziwiać „można 
cej do BI z AU przedmioty, slużące kobiecie wię- 
iteryę 4 4.3 do ubrania, a więc wachlarze, bi- 
wzdłaż SA zewnętrznej galeryj, ciągnącej się 
Połowy: wany, wystawione są różne sprzęty go- 
"dm aaa a w pazin znajduje się. = pa- 
igre o czących: „ł aryżanki | XINgo wieku” —Na 
dalej „wybitne miejsce zajmuje wystawa sztuki, a 
Boa fryzur kobiecych od najdawniejszych 
3 aż do dni ostatnich; historva ubioru niewie- 
chodu którą „'eprezentują portrety i drzeworyty po- 
„ "Z4ce z wielu zbiorów. — Wystawa potrwa kilka 
iiesięcy, 
niec; (AlOWszy wynaiazek. P. Franciszek Woro- 
ONN organmistrz w Przemyślu, | wynalazł harmo- 
dn. ` ortepian, czyli harmonium i fortepian na je- 
I klawiaturze. 
ASA do kształtu i budowy, jest to zwykły Pu 
4 kok rótki, systemu amerykańskiego (krzyżowy), 
K o trukeya metalowa pancerna jednolita , orze- 
m o i-miu oktawach ; — POZ zaś niego 
ua, 0 Jest harmonium o 5-01 oktawach w bon 
hi że przyrząd pornszający Rie 4 
ei ik porusza calą maszyneryę p! ZY BA u sw 
; n, czyli za jednem uderzeniem w klawisze 
sartepiany, odpowiadają dwa instrumenta, harmonium 
Ortepian. Lecz można grać także na samem har- 
monium i na samym fortepianie. Harmonijny forte- 
pan ten wyszle p. Woroniecki 25 bm. na wysta- 
We artystyczną do Wiednia. 


ń Pożar. W środę dnia 10 b. m. wybuchł po- 
fu w Potoku złotym. Zgorzały: wołownia, gorzel- 
ma, głodownia i areszta sądowe. Urząd podatkowy 


l sąd uratowano. 

> - Nieszczęśliwy wypauek. W Czerniowcach zgi- 
neli dwaj robotnicy zajęci czyszczeniem kanałów. — 
Odurzeni wydobywającemi się z kanałów wyziewani, 
wpadli obaj do kanalu i udusili się tam. 


Morderstwo. W Czerniowcach, w hotelu Mol- 
Qawskim, w nocy ze środy na czwartek egzekutor 
Podatkowy Wartuzil zamordował trzema pchnięciami 
noża kolegę swego egzekutora podatkowego Danczula. 
Mordercę aresztowano. | 

0 napadzie Rumunów na 
W Czerniowcach, pisze czerniowiec 
ĉo następuje : A 

. _ „Dochodzenie sądowe w Sprawie napadu mlo- 
dzieży rumuńskiej na „Sokołów* dnia IU m, oraz 
Y sprawie gwałtu publicznego, jakiego dopuścili się 
bolicyanej miejscy, — budzi powszechną ciekawość: 
me tylko na Bukowinie, ale także w calej Galicyt. 

edakeya nasza otrzymuje mnóstwo listów z rozmat- 
tych stron z zapytaniami, jak stoi sprawa dochodze- 
21 o uczyniono z policy antami. Co do pierwszego 
bytania — o ile zdołaliśmy się dowiedzieć — śledz- 
RS karne jest w toku i zapewne nie rychło się 
Skończy, albowiem wielu jeszcze świadków, wymie- 
lonych w doniesieniu, nie zostało dotychczas prze- 
słuchanych. Policyanci zaś zdrowi są i dobrze im 
SIę powodzi. Pełnią slużbę, jak dawniej, a wach- 
Mistrz Janowicz, który nimi dowodził w czasie na- 
padu, cieszy się niezwykłemi względami członków 
magistratu. 
s W obec powyższego stanu rzeczy, wydaje nam 
Bię koniecznie wskazanem, ażeby pokrzywdzeni po- 
Czynili już teraz dalsze kroki u władz wyższych, ce- 
em zapobieżenia zabagnieniu sprawy. p. m 

Wydalania z Prus nie ustają. Gazeta Toruńska 
donosi, że z Torunia wydalono mtodego kupca Ossera. 
Wszelkie starania o wyjednanie mn tam pobytu, — 
spełzły na niezem. 

Z Brodów donoszą nam: Tutejsze starostwo 
zakązało odbywania pielgrzymek na odpust do Pod- 
kamienia, który ma się tam odbyć w poniedziałek 
dnia 15go bm. . 

W mieście naszem grasuje. choleryna. w je- 
dnym dniu zachorowało na nią przeszło 40 osób, — 
Wszystkie jednak wyzdrowiały. 


Cholera. Przedlitawskie Ministerstwo handlu 
wystosowało do zarządów kolejowych odeżwy barg: 
Pującej treści: „Szerząca się w Rosy! epidemia cho 
€ryczna, oraz okoliczność, że wielu wychodzców g 
Okolic dotkniętych? cholerą przybywa do prowmcyi 
reprezentowanych w Radzie państwa, były pow odem 
Wydania ścisłych zarządzeń, celem zapobieżenia roz- 
wleczeniu epidemii przez ruch kolejowy. 

„Ponieważ na razie zachodzi obawa zawleczenia 
epidemii tylko ze strony podróżnych, przybywają” 
Cych z okolice dotkniętych cholerą w Rosyi, przeto 
okazuje się potrzeba, aby podróżni, przybywający ž 


na „Sokołów* polskich 
ka Gazeta Polska 


tosyi do stacyi granicznych i przesiadający się Z 
tamtejszych wagonów do anstryackich pociągów, 


li pomieszczeni w osobnych wozach, zaopatrzonych 
ezwzględnie w przyrządy klozetowe, oraz, by do 
tych wozów nie dopuszczano w ciągu dalszej jazdy 
mnych podróżnych. Nadto jest rzeczą konieczną, by 
l pakunki podróżnych, przybywających z Rosyi były 
izolowane od innych pakunków.* 

| Z miasta piszą nam: Wobec grożącego nam 
Mebezpieczeństwa cholery, nasuwa mi się myśl za- 
Projektowania ġwietnemu Magistratowi — aby przy- 
najmniej aż do czasu zupełnego wygaśnięcia epide- 
mii, zarządzit wywożenie śmiecia i odpadków ku- 
Eliennych po realnościach na sposób  praktykowany 
ŻA granicą. Tam, naprzykład w Wiedniu, Karlsba- 
Uzię, i t, p. codziennie koło godziny 
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PRZEGLĄD z dma 13 Sierpnia 1892 


ładnin zajeżdża wóz magistracki przed każdą bramę; 
towarzyszący wozowi pachołek magistracki dzwoni, 
a na odgłos tego dzwonka każda sľużąca znosi od- 
padki i śmiecie i wsypuje je do szczelnie zamkniętej 
skrzyni tego wozu. Gdyby i u nas także wywo- 
żenie śmiecia zaprowadzono, osiagnęlibyśmy czystość 
i porządek w kamienicach. Zapobiegłoby to także 
rozszerzaniu się okropnego odoru, który wydobywa 
się z każdej śmieciarki na podwórzu stojacej I na 
okół zanieczyszcza powietrze. Każda taka paka ze 
śmieciem w podwórzu jest wybornem gniazdem dla 
wszystkich bakcylnsów cholery, tyfnsu i t. p. Nowy 
sposób wywożenia śmiecia trochę będzie za kosz- 
towny — lecz w takim czasie, jak obecny, dla dobra 
i bezpieczeństwa mieszkańców koniecznie go za- 
prowadzić trzeba“, 

Ostatnie doniesienia z Rosyi oznajmiają, że 
epidemia w ogóle słabnie, wypadki śmierci przedsta- 
wiają procent coraz mniejszy, ale obszar zajęty za- 
razu wciąż się rozszerza, posuwając się zwolna na 
zachód. Cholera dostała się już do bardzo handlo- 
wego miasta Rybińska nad górna Wolgą, skąd się 
ciągnie kanał wyżnio-wołodzki, łączący Wolgę z 
jeziorem Ilmen, nad którem stoi Nowogród; inne 
kanały łączą w tem miejscu Wolgę z Dźwiną Za- 
chodnią. Więc to jest bardzo niepomyślne, że cho- 
lera dostała się do Rybińska. Jest ona w Moskwie, 
Kazania, Kursku, Charkowie i Berdańsku nad 
Azowskiem mor em. Podobno pojawiła się także 
w Petersburgu, o czem donosi dzisiejszy telegram 
z gilneni zastrzeżeniani. Jeśli tedy przeprowadzimy 
prostą linię od Krymu do Moskwy i od niej do Pe- 
tersburga, to na wschód od tej linii będzie obszar 
zajęty przez epidemię, We wszystkich ziemiach pol- 
skich stan zdrowotny jest zupelnie pomyślny. 

Liczba osób zmarłych w Rosyi na cholerę do 
dnia 1 sierpnia b. r. — według sprawozdań urzędo- 
wych wynosi: Na Kaukazie 7.837, w gubernii astra- 
chańskiej 4.416, w prowineyi dońskiej 2.059, w 
kraju zakaspijskin 2.884, w gubernii saratowskiej 
2.324, w gubernii sanarskiej 2.027, w gubernii sym- 
birskiej 312, w gubernii niżno-nowogrolzkiej 221, 
w gubernii charkowskiej 163. We wszystkich in- 
nych guberniach, gdzie epidemia nie ma charaktern 
tak ostrego, zmarło w tym czasie w ogóle: *26 
osób. Ponieważ z wielu miejscowości, dotkniętyc i 
epidemią, nie uadsylano systematycznych sprawozdań 
przeto przyjmuje  Prawitieł, H restutk, że w całem 
państwie do dnia 1 sierpnia zmarło 25,000 osób. 

Gazeta  Kołońska, która o stosunkach rosyj- 
skich jest zwykle bardzo dobrze poinformowana, de- 
nogi, iż cholerę do Moskwy zawlekli aresztanci, 
których przewieziono z gubernii nawiedzonych eho- 
lerą do wielkiego centralnego aresztu w Moskwie. 
Stad miano ich odstawić na wyspę Sachalin. Obecnie 
wszystkie transporta aresztantów wstrzymano. 

W Moskwie i Petersburgu lud ciagle jeszcze 
jest przekonany, iż lekarze naumyślnie zawlekli cho- 
lorę, aby mieć szeroką praktykę i zarobek. 

Szpieg. Caseta Przemyska pisze: „Jako szpie- 
ga przyaresztowały władze wojskowe w Kniażycach 
pod Przemyślem, niejakiego Szandora Silbersteina, 
żyda, pochodzącego wrzekomo z Pesztu, który twier- 
dził, że jest ajentem handlowym: Przy rewizyi, 
przedsięwziętej około samego Silbersteina i w jego 
mieszkaniu, nie znaleziono jednak żadnych próbek 
towarów, ani legitymacyj firm handlowych. Dla tego 
też, zwłaszcza gdy Silberstein kręcił się między woj- 
skowymi i stawial żolnierzom rozmaite pytania, za- 
chodzi słuszne podejrzenie, że nie jest on ajentem, 
ale szpiegiem. Na tej podstawie aresztowano go“, 


Jenerał major Jankowskij, gubernator wołyń- 
ski, powracając z zagranicy, zmarl onegdaj nagle w 
Warszawie w hotelu Europejskim. Gubernator Jan- 
kowskij był jednym z najgorliwszych rusyfikatorów 
i szerzycieli prawosławia na Wołyniu. Był on synem 
jenerała Jankowskiego — Polaka — zamordowane- 
go w Warszawie w chwili wybuchu powstania listo- 
padowego. 

Z Poznania piszą do (zasu: Nasz nieprze- 
jednany Wróg, ks. Bismark, ostatniemi wystąpienia- 
JU ZAZU podniósł autypolskie animusze szowinistów 
niemieckich. Widzą oni w nhn wybawcę od wrze- 
komego zalewn uspiracyi polskich. Główna kwatera 
antypolskiego bistnarkianizmu, jest jednak w Pru- 
siech Zachodnich, gdzie panowie kierunku tego, 
dość powszechnego, febry dostają na sam} myśł, że 
Polakom mialoby się zrobić jakiekolwiek ustępstwo. 
Do śmieszności dochodzą objawy ich niechęci, wy- 
wierające wpływ czynny na najwyższe sfery pro- 
wincyonalnej administracyi. Oto mała próbka. Jakiś 
radny miasta Lidzbarka, zmorzony snem, zainterpe- 
lował na posiedzeniu sąsiada po polsku o niuch ta- 
baki. Być może, że zrobił to z fantazyą, nie bardzo 
się liczącą z prawami otoczenia do spokoju i sku- 
pienia myśli. Powstałą ztąd naprzód w Radzie 
zwada, w której się burmistrz unosił z gniewu nad 
rzeczą śmieszną, i błaha, a następnie poszło spra- 
wozdanie do naczelnego prezesa ze skargą na $mia- 
łość Polaków. Naczelny prezes zaś, nasz największy 
po Bismarku nieprzyjaciel, dr. Gossler, przysłał upo- 
mnienie przewoduiezącemu Rady miasta Lidzbarka 
za to, że pozwala „zbyt. głośno” na zebraniach urze- 
dowych rozmawiać po polsku. Ale s} rzeczy gorsze. 

Za kalka dni spodziewają się tn ks. Jerzego 
saskiego, feldmarszałka pruskiego i jenerala-inspekto- 
ra Il-ej inspekcyi armii niemieckiej, Przybywa on 
na przegląd pułków, zgromadzonych z powodu 
wielkich ćwiczeń fortecznych, jakie się tu odbywają, 
około nowo-zbudowanych fortów, x zastosowaniem 
wszelkich nowości sztuki wojennej, jako to światła 
elektrycznego i balonów. 

Głośny proces śpiewaczki pani Melba z mę- 
żem jej, Armstrongiem, zakończył się w tych dniach 
w Londynie rozwodem. Równocześnie cofnął Arm- 
strong oskarżenie przeciw księciu Filipowi Orleań- 
skiemu, któremu w swoim czasie doręczono sądowe 
wezwanie w Wiedniu. 

Z Buczacza piszą nam: 

Rada powiatowa bueczacka na posiedzeniu dnia 
BI z. m. uchwaliła kredyt w wysokości 800 wzglę- 
dnie 1609 zł. na asanacyę wsi, na sprawienie leków, 
zakładanie i urządzanie cholerycznych izb ratunko- 
wych. Uchwaliła również wydać własnym nakładem 
2000 polskich i ruskich broszur „Przeciw cholerze“ 
napisanych popularnie przez dra Edwarda Krzyża- 
nowskicgo dla użytku urzędów gminnych, parafial- 
nych, szkól ludowych itd. w powiecie. 


Wybuch wulkanu. Z Menado na wyspie Cele- 
bes donoszą, że wulkan Gunung Awa na wyspie 
Groot Sangir wybnehł i sprawił tam straszne spu- 
stoszenie. Miasto Taruny zostalo poprostu zburzone, 
dotychezas 20 zwłok zualeziono pod gruzami, ale 
liczba ofiar jest niewatpliwie większa. Wulkan wy- 
buchł nagle, nie zwiastując niebezpieczeństwa hu- 
kiem podziemnym i trzęsieniem ziemi, dla tego wiele 
Indzi śmierć poniosło. Lawa spływała w morze pa- 
sem na 100 metrów szerokim, ERDO drodze zmiotla 
małą wioskę i lasek kokosowy. Cala wyspa pokryta 
jest grubą warstwą popiołu. W Kandarze spusto- 
szenie jest także przerażające, podobnież w Sawong. 
Wielu z ludzi, którzy zdołali uciec na czas i nie 
zginęli w walących się i pałących domach, zaskoczył 
w polu deszcz z ognistego popiołu. J ednemu naprzy- 
klad z takich nieszczęśliwych popiół spalił niemal 
zupełnie twarz, powyżerał głębokie rany na rękach 


i nogach. Lawa i popiół żarzący się, wpadłszy do 
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rzek rozgrzały wodę do kipienia. Opowiadają, że 
widziano jak wzburzony strumień takiego ukropu 
porwał kilku czarnoskórych krajowców i toczył ich 
ciała na biało ugotowane, Ile ludzi zginęło, tego 
podać niepodobna, gdyż byl to właśnie czas zbioru 
ryżn, więc znaczna część ludności znajdowała się 
w górach, gdzie leżą pola ryżowe. Prawdopodobnie 
wszyscy oni zginęli. 
i Spustoszenie, jak powiadają, jest tak straszne, 
że upłynie przynajmniej 25 lat, zanim wyspa po- 
wróci do dawnegb stanu dobrobytu. i 

, Z izby sądowej. Dziś rozpatruje w tutejszym 
sądzie karnym zwykły trybunał wyrokujący sprawę 
Władysława Rampały i Jana Baniaka, przesuwaczy 
kolei Karola Ludwika, oskarżonych o występek 
przeciw bezpieczeństwu życia. W nocy 5 września 
zr o godzinie 97/, ustawiono na tutejszym dworcu 
głównym pociąg osobowy kolei państwowej 1. 813. 
Z rozkazu wagmistrza Humla odczepiono od 
ciągu maszynę z jednym wozem ciężarowym i wepch- 
nięto ją na tor Nr. 1, gdzie czekała na wóz pocz- 
towy. Kierownikiem przesuwania wozów był Lu- 
dwik Baar, lecz podczas gdy on był zajęty chwi- 
lowo liczeniem wozów na innem miejscu, Rampala 


sam bez upoważnienia i wbrew instrukcyj służbowej 


zarządził przesunięcie wozu pocztowego, 

| Nie uwiadomiwszy maszynisty, że w wozie 
znajduje się urzędnik, kazał maszynie zajechać pod 
bndynek pocztowy, zabrał wóz, a wyjechawszy z nim 
na tor nr. |, odłączył wóz pocztowy i kazał maszy- 
niście odepchnąć go. Wóz trącony przez maszynę 
uderzył o wóz pakunkowy przy maszynie na tym 
torze stojacy tak silnie, żę na kilka kroków wstecz 
odskoczył. 

W wozie tym znajdowało się podówczas kilka 
osób, które wskntek uderzenia owego doznały gwal- 
townego wstrząśnienia i aszkodzenia ciala, a jeden 
z nich Wąsowicz w krótkim czasie potem umarł. 

Podsądny Rampała przyznaje, że nie powinien 
byl w»zu tego poruszać, ale usiłuje się zasłonić tem, 
że nakazał stanąć przy bremzie Baniakowi, który 
zaniedbał wóz zatrzymać, Rozprawa trwa dalej. i 

Stan powietrza, Termometr + 16" Reaumura. 
Barometr 766°, Idzie w górę. Dość pogodnie, zbiera 
się jednak znów na deszcz. 

Zmarli. Henryka z Dargunów Kunzekowa. 
wdowa po prokuratorze, zmarła w Krakowie w 70 
roku życia. — Sebastyan Karaś, towarzysz sztuki 
drukarskiej, zmarł w Krakowie w 36 r. zycia = 
Otylia z Gebauerów Kliszezowa, żona zarządzey dóbr 
Pomorzany, zmarła 8 bm. -— Michał Keller, wożny 
kolei państwowej, umarł we Lwowie w 33 roku ży- 
cia. — Salomea Ortlnerowx, wdowa po mieszczani- 
nie i obywatela miasta Lwowa, urodzona w r: 1810 
w Królestwie Polskiem, zmarła wczoraj dnia 11 bm. 
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| niósł, jak świetnym był przebieg tegorocznego 


zmarły kilka dni temn malarz wiedeński 
Schindler i rzeźbiarz Tilgner. Drugie medale 
otrzymali malarz Schmid, rzeżbiara Diirnbaner 
i architekt Schachner z Wiednia, tudzież ma- 
larz Malczewski z Krakowa. 

Konstantynopol 12 sierpnia. MK warantanę 
na wszelkie proweniencye z portów syryjskich 
od Bajrutu do Jaffy, zniżono z dziesięcm na 


pięć dni. 
Petersburg 12 sierpnia. Rozeszła się tu 
pogłoska, że w Petersburgu skonstatowano 


kilka wypadków cholery. Pogloska ta nie jest 
jeszcze urzędownie stwierdzona. 

Petersburg 12 sierpnia. Wedle urzędowych 
raportów, zmniejsza się cholera w miastach 
Samarze i w Saratowie i w obn tych guber- 
niach. W dniu 9 sierpnia umarło na cholerę w 
Rostowie 48 osób, w Samarze 33, w Saratowie 
32, w Moskwie 6 osób. 

Że wszystkich miast najbardziej sroży się 
cholera w Orenburgu. W dniu 9 sierpnia za- 
chorowało tam 253 osób, a umarlo 127. 

Konstantyncpol 12 sierpnia. Stambułow 
przybył tu i zamieszka! u bułgarskiego ajenta 
dyplomatycznego Dymitrowa. 

Line 12 sierpnia. Wiec katolicki powziąl 
wczoraj uchwały, wyrażające potrzebę zaklada- 
dania szkół wyznaniowych, utworzenia katedr 
filozońi Arystelesowskiej 1 św. Tomasza z A- 
kwinu, tudzież zwoływania wieców katolickich 
co dwa lata. Nadto powziął wiec uchwałę wy- 
rażającą uznanie dla działalności zakonu 00. 
Jezuitów. 

Po poludniu odbyło się ostatnie posiedze- 
nie wiecu. XA. Schindler omawiał stosunki 
prasy katolickiej i wyraził życzenie, aby zalo- 
żono wielkie pismo katolickie w Wiednin, tu- 
dzież, aby zakładano katolickie pisma dla ro- 
botników. 

Hr. Sylva-Tarouca omawiał kwestyę ro- 
botniczą i przestrzegał, aby jej nie lekceważono, 
gdyż niebezpieczeństwo socyalne rzeczywiście 
istnieje. MKwestya płac załatwioną być może 
tylko na podstawie religii. Mówca zalecał, aby 
zakładano zawodowe towarzystwa robotnicze i 
przyznano robotnikom prawa polityczne. 

Bisknp sufragan A. Katschthaler wzywał 
katolików do jedności. Prezes wiecu hr. Sylva- 
Tarouca w końcowem swem przemówieniu pod- 


wiecu, który zalnangurował reformy w duchu 
szezerze austryackim 1 okazał, jak wiernie stoi 
po stronie Papieża i Cesarza. 

Biskup X. Doppelbaner udzielił zebranym 
blogosławieństwa i na tem zakończył się wiec. 


we Lwowie. 


Odpowiedź Redakcyi, VP. Aurszuiewiczowa 
w Busktiej wsi p. Dubiecko. — Po zasiągnięcin in- 
formacyi u władzy kompetentnej odpowiadamy, że 
tak postępować owa osoba zupełne ma prawo, zwła- 
szcza jeżeli WPani nie zną osobiście. — Najlepiej 
byłoby porozumieć się z owś osoba i prosić ją o za- 
niechanie tej tak uciażliwej formalności. 


Teatr. Dzis w piątek (dnia 12go sierpnia) 
przedstawienia nie ma. — Jutro w sobotę (13 bm.) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem: 
po raz pierwszy krotochwila | 


©. Wiedeń 12 sierpnia. Pisma tutejsze po- 
święcają artykuły dzisiejszej czternastej rocznicy 
powołania hr. Taaffego do objęcia steru rządu 
i podnoszą przy tej sposobności z uznaniem 
Jego niezmordowaną działalność dla dobra pań- 
stwa i narodu, tudzież doniosłe znaczenie dzieł 
prawodawczych, które on w tym czasie prze- 
prowadził. | 

Budapeszt 12 sierpnia. Wykaz kas pań- 
stwowych za II kwartał roku 1892 jest o zł. 
5,171.261 korzystniejszy od wykazu za II kwar- 
tał roku 1591. 

Londyn 12 sierpnia. Izba niższa uchwaliła 
250 głosami przeciw 310 wotum nieufności dla 
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Nasze pieszczotki* i ali . i i 

x W REZ PESOU LS gabinetu Salisbury'ego i odroczyła się do 
w 5 aktach Gondillota. — W niedzielę w teatrze cza UA Z 3 P 
letnim po raz drugi „Nasze pi zotki“. — W po-| ay TRA Ee 

Benin 1 8! „Nasze pieszezotki“. ń W po W toku debaty adresowej oświadczył 
niedzialek „Dom waryatów*, komedya w 3 aktach 


Laufsa. 
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Część ekonomiczna. 

§ Izba handlowa donosi: Od 15 lipca 1892 
począwszy, odbywa się w urzędzie clowym we 
Lwowie maszynowe stemplowanie blankietów 
na rachunki kupieckie stemplem jedno — wzglę- 
dnie pięciocentowym za poprzedniem uiszcze- 
niem odpowiedniej należytości stemplowej. 

Blankiety do ostemplowania należy w u- 
rzędzie zglosić pisemnie. Blankiet na oznaj- 
mienie przeprowadzić się mającego osteinplo- 
wania, otrzyma strona Ua żądanie bezpłatnie 
w głównym urzędzie cłowym. Blankiety ra- 
chunkowe w większej ilości można także prze- 
słać pocztą do ostęplowania. 


a Wiedeń 10 sierpnia. 
; [Z] Najważniejszym wypadkiem 
nującej obecnie ciszy sezonu letniego 
ustająca haussa rent. Renty wspólne poszły 
w ciągu kilku ostatnich dni o t, procentn 
w górę, a węgierska złota prawie o 1'/, pro- 
centu. Haussa węgierskie) renty złotej jest wy- 
pływem spekulacyi, co nikomu nie jest tajno, 
wszelako haussa rent wspólnych jest objawem 
całkiem naturalnym. Grupa rotszyldowska, licząc 
na to, że otrzyma do sfinansowania nową wę- 
gierska pożyczkę walutowa, śrubuje kurs wę- 
gierskiej renty złotej W Sorę, aby dla nowej 
renty zapewnić dobry kurs emissyjny, Wspólne 
renty zaś idą dla tego W BOTĘ, że kapitaliści 
wymieniają za nie te kategorye walorów pań- 
stwowych, które mają być skonwertowane. 
W rentach koncentrowało się całe „życie dzi- 
siejszej giełdy, na targu innych papierów była 
cisza, nawet lombardy Nie mogly znaleźć kup- 
ców, pomimo swego korzystnego wykazu tygo- 
godniowego. ” 3 

Berliński targ doznał dziś nowej podniety 
na wiadomość, że (iers uda się z końcem tego 
miesiąca do Niemiec. Podróży tej przypisywa- 
no związek z rokowaniami kandlowemi, nastała 
też ożywiona spekulacya w.rublach. Bank au- 
stro-węgierski wydał dziś obwieszczenie, że po- 
cząwszy od jutra zakupuje złoto w sztabach i 
obce monety złote. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 31415, węgierskie 36150, 
Anglobanki 15450, Uniony 245'15, Bankvereiny 
l16—, Liinderbanki 22290, Ludwiki 21420, 
Czerniowieckie 24340, Renta papierowa 9630, 
srebrna 95:80, anstryacka złota 11395, papiero- 
wa 100-45, węgierska złota 111-80, papierowa | 
10050, dukat 566, 20-frankówka 94S", marki 
1I171—, ruble 1.29, 


=n 
Telegramy „Przeglądu“ 
gran Sao n 
Berlin 12 sierpnia (pryw.) Cesarz ułaska- 
wil oficera artyleryi Thomasa, zasądzonego za 
zdradę stanu na długoletnie ciężkie roboty i 
odsiadującego swą karę w Halli. Kara ta skoń- 
czyć się miała dopiero za cztery lata. Opowia- 
dają tu, że Thomas dla tego został ułaskawio- 
ny, iż w więzieniu zrobił jakis niesłychanie 
ważny dla artyleryi wynalazek i tajemnicę je- 
go powierzył zarządowi wojskowemu. 
Monachium 12 sierpia. Wczoraj przyznano 
nagrody na tutejszej międzynarodowej wysta- 
wie sztuk pięknych, a mianowicie 22 pierw- 
szych medal a 22 drugich. Pierwsze medala 
otrzymali między innemi malarz  Pochwalski, ! 


wśród pa- 
Jest nie- 


i 


| 


c | 
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Chamberlain, że gdyby ministrem spraw za- 
granicznych został kto inny, aniżeli lord Rose- 
bery, to do pół roku musiałyby wojska angiel- 
skie opuścić lgipt, a tego nie pochwaliaby 
nawet demokracya angielska. 

Londyn 12 sierpnia. Konsul angielski w 
Zanzibarze nadesłał depeszę, że król Mwanga j 
powrócił już do stolicy Ugandy i objął rządy, 
wywiesił Hagę angielską i przyjął religię pro- 
testancką. 

Besseges 12 sierpnia. W kopalniach w 
Sallesdegagnićres urwała się lina, którą wycią- 
gano osmiu robotników z szybu. Wszyscy 
zabili się. 

Bosseges 12 sierpnia. Po dokładnem zba- 
daniu przekonano się, że tylko dwóch górników 
zginęło, jeden jest ciężko ranny, a pięciu lekko 
skaleczonych. 

Wiedeń 12 sierpnia. Urzędnik prywatny 
Jan Singer, liczący lat 50 i kobieta, z którą 
żył na wiarę. postanowili odebrać przez zacza- 
dzenia życie sobie i trojgu swym dzieciom. 
Gdy przemocą otworzono ich pomieszkanie, zna- 
leziono Singera i dwoje dzieci nieżywemi; 
matkę i najmłodsze dziecko, będące jeszcze 
przy piersi, nratowano. Powodem samobójstwa 
byłu nędza. i =, | 

Wiedeń 12 sierpnia. Pewien dziennik bu- 
dapeszteński doniósł, że _ zaprowadzony o- 
becnie w austryackiej armii, proch bezdymny 
pod wielu wzgledami nie ziścił nadziei, jakie 
doń przywiązywano. f 

Owóż urzędowe biuro korespondencyjne 
z wyższego npoważnienia zaprzecza jak najka- 
tegoryczniej temu doniesienin, i oświadcza, że 
zanim rozpoczęto fabrykacyę tego prochu na 
wielkie rozmiary, przedsięwzięto bardzo wiele 
prób, które powiodły się znakomicie. Prochowi 
bezdymnemu nadano trwałość i takie własno- 
ści bailistyczne, które nie do życzenia nie po- | 
zostawiają. Fabrykacya prochu tego odbywa | 
się w calej pełni w fabrykach w Preszburgu i 
Blnmau. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 12 sierpnia 1892. 

HOTEL IMPERIAL. S. Lewin z Jass. A. Da- 
niel z Jass. B. Opolecki z Podosilna. M. Halpern 
z Stanislawowa. O. Münz z Stanisławowa. A. Kosii- 
ski z Tarnopola. N. Tópfer z Tarnopola. J. Griin- 
span z Andrychowa. ©. Thaussing z Wiednia. H. 
Sentżter z Wiednia. A. Moszkowski z Warszawy. 
R. Luxemburg 4 Warszawy. J. Cavaillon z Pa- 
ryża. H. Goldlust z Krakowa. C. Zerebecki z Stani- | 
sławowa. 

HOTEL FRANCUSKI A. Bocskay za Lwo- | 
wa, W. Górska z Dąbrowy. M. Klein z Szczakowej. | 
L. Messing z Wiednia. K. Menzel z Hamburga. 4.) 
Janicki z Ostrożea. F. Broucek z Pragi. 

HOTEL ZORZA., K. Zywicki z Tarnopola. i 
R. Graf i E. Wimer z Wiednia. Hr. S. Koziebrodzki | 
z Chlebowa. W. Niezabitowski z Laszek, K. Hanseli 
z Wiednia. Hr. H. Rottermund z Wołynia. M. Ga-; 
rapich z Cebrowa. Hr. A. Cetuer z Podkamienia. 
Hr. M. Komorowski z Chorolrowa. Wł. Postruski 
z Seredna. F. Fedorowicz z Klelanówki. K. Romań- 
ski z Wołynia. B. Berg z Wadowice. Hr. J. Bawo- 


rowski z Kottowa. 


INadesłane. 


Wszech nauk lekarskich 
0x. J 22 N O BEES JET 
b. elaw assystent kliniki chirurg. prof. Rydygiera / 
kowie, b. lekarz szpitala powszechnego lwowskiego, osiadł 


w Kołomyi (Rynek 52) dom p. Knoppera i ordynui 
3-5, dla biednych od 8—9 rano. 3902 181 
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Zatłai wodoleczniczy „Marjówka” (poczta Lwów). 


Sześć nowych murowanych budynków. Urządze- 
nia wzorowe. Kuchnia we własnym zarzadzie. Po- 
byt i kuraya zacząwszy od złr. 25 tygodniowo. Lekarz 
przebywający stale w zakładzie. Połączenie z siecią 
telefoniczną miasta Lwowa. Qmnibus do Lwowa 
w godzinach s*. rano, 2 |, po poł. 7ma wieczór. Ze Liwo- 
wa (plac Halicki) w god.inach 113, przed poł. 5ta po 
poł. Sma wieczór - 

Wszelkich bliższych informacyj co do pomieszkan 
i t. p. udziela sarząd. 8724 10—! 
Dr. Wiktor Legeżyński Emil Bertemiljan Brajer 

lekarz kierujacy. właściciel zakładn. 


TE WO A R Do 
GCiągnienie 15 Sierpnia 1892. 
Główna wygrana złr. 45.000. 

3% losy Zakładu kredytowego ziemskiego 
austryz cklego. 

2560 B" 4 cdągnienia rocznie. “Wagi 
Sprzedaje po kursie dziennym 
także PROMESY na te tosy po złr. 1 50. 
Anguast Schelienberg 
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna złr. 1' O, na prowincyi złr. 1'80. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3. 


kupuja | sprzedaje wszystkie efekta | mo- 

nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecania z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenis prowizji. 

Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie to- 
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual". Rok założenia 1542. 2763 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 12 Sierpnia godz. 1. min. 30. 


Akcya kred. 31515 Węg. kolej półn. 


Alpiny GTO wschodn. 197:— 
Kredyty węg. 30025 Wiedeńskie losy 
Anglobanki  15f— kom 159.50 
Uniony 246 — Akcye tyton. 183'— 
Ludwiki 214:50 Gal. obl. indem. 165: — 
Nordbany 28050) Elbethale 234:— 
Lombardy 101:62 Lśnderbanki 224 — 
Losy tureckie 42.20 Renta zł. węg. 1115 
Staatsbahny 30525 Bankvereiny 11550 
Czerniowieckie 24810 Renta węg. p. 10052 
Ruble 1215 


Usposobienie silne. 


Z o 


Lwów. Z Izby handlowej 12 sierpnia 1892. 
1. Akcye za sztukę. 


bez kuponu bieżącego płacą żadają 
bez dywidendy, 
Kolej galie. Kar. Lud. 200zł. w.a. 213 — 216 — 
„  lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a, 242 — 345 — 
Banku hipotecz. galic. 200zł. w.a. 328 -— 334 — 
n kredyt, galic. 200zł. w.a. — — 212 — 
Listy zastawne za 100 zł. 
Banku hip. galic. 59], 40 „ 100 30 101 50 
Banku hip. galic. 5%, z 10, pr. 10% 60 108 20 
Banku hip. 4' "je wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 35 
Banku krajowego 47,9, Wa. de 607.99: 20 
Tow. kred. galie. 4%, nieokr. 96 40 9719 
w zd „ 49, „fi, ao 40005 m0 
s £ sa m OT 9960 MOOD 
R š „ 4% = 58 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zł. 

Z. Q. kr. wł. (daw. 67;,)3'/, wlikw. — — — — 
sem» s (daw. GORSZE 2— GI 
4. Ol gi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galic. > pre. m. k. 104 60 105 50 
Galic. fund. propinacyji ego 47/e 94 — 94 70 
Bukow. fund. propiu. 5%, w. a. 101 — 101 40 
Kom. banku kraj. bpre. w.a. I em. 101 — 101 70 
Pożyczka kraj. zr. 1873 z pr.w.a. 103 50 — — 

= a mm BS a Ya 97 60 98 30 

5. Losy. = 

Losy miasta Krakowa . + „22 WO" BERD 
Stanisławowa . 2960 32 £0 


" r 


6. Monety. 


Dukat holenderski 5.63 5.73 


Napoleondor . r 4 s 9.44 9.54 

Półimperyał rosyjski o woo = 

Rubel rosyjski srebrny 1+2329%1:52 
120.— 122.— 


papierowy 
mieckich 


" 


- 58.25 58.55 


z 
100 marek nie 


Ruch pociągów kelejowych 
—ażny od dnia 1 maja 1692 r. według zegaru lwowskiego 


H= 


osob, 


Przychodzą de Lwowa 


p. mipir. 


Z Krakowa . . 601 | 2% 

Z Muszyny-Krynicy 
Tami W g . € 

Z Podwołoczysk i Brodów 
(na dworzec główny) 

Z Podwołoczys: i Brodów 
na dworzec Podzamcre 

Z Snczawy 

Z Kimpolungu 

Z Radowiec . 

Z Hliboki 

Z Nowosielicy - 

Z Słobody rungurskiej 

Z Husiatyna via Halicz 

Z N Saz:, Chyrowa, Sta- 
nisławowa i biryja 

Z Suchy, N. Sącza, Chyro- 
wa,Stanisławowai Stryja 

Z Chyrowa, Stanisławowa 


i Stryja EAT 

Z Pesztn, Miskolcza. Mun- 
kacsa, Ławoszpego 1 
Stryja 

Z Sokala i Bełzca 

Z Sokala i Rawy ruskiej 


via 


2:7 
245 | 


i © 
a 


Odchodzą tc Lwowa: 


Do Krakowa . 

Do Muszyny - Krynicy via 
Tarnów . 

Do Fodwołoczysk i Brodów 
(z dworca głównego) 

Do Fodwołoczysk i Bro 
(z Podzamcza) , 

Do Suczawy 

Do Husjatyna via Halicz 

Do Słobody rungurskiej 

Do Nowosielicy . : 

Do Hliboki . . 

Do Radowiec 

Do Kimpolungu ' a5 

Do Stryja, Chyrowa, N. Ba- | 
cza i Such - Mo 

Do Stryja i Stanisławowa 107 71, 

Do Stryja, Zawocznego, I 
Maunkacza, Miskolcza 
Pesztu . J 

Do Bełzes i “okala 

Do Suksis i Rawy Itoskiej 
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MATKA I MĘCZENNICA 


Pawła d'Aigremont. 


Tłamaczona przez Leopolda Czapińskiego. 


(Ciag dalszy). 


— Ah! — szepnęła spoglądając mimowoli na 
Ryszarda — gdyby to, cos pani powiedziała, 
było prawdą !... 

— (o takiego? — zapytała Magdalena. 

— Że niepodobna mnie nie kochać... Gdybyś 
pani wiedziała, ile ja zawdzięczam tej zacnej 
rodzinie, która mię przygarnęła do siebie i za- 
stąpiła mi moich zmarłych rodzieów.. Gdybyś 
pami wiedziała, że mój ojciec Maurycy.. i.. 
Ryszard... 

Nie śmiała powiedzieć mój brat Ry- 
szard, jak wymówiła mój ojciec Manu- 
rycy. Magdalena spostrzegła to i sama nie 
wiedząc dla czego, uczuła ból w sercu. 

Gdy Ryszard słuchając tego wylewu czu- 
łości pozostawał nieczuty i uśmiechnięty, Mau- 
rycy. wzruszony, podszedł do swej córki ado- 
ptowanej. ` 


dzenia nerwów; przecież wiesz, moje drogie | 
dziecię, że wszyscy cię tu kochają, a najwięcej | 
twój ojciec stary. l 

Ujął jej głowę i na jej bujnych włosach 
złożył pocałunek ojeowski. 

Siedli do stołu, przy którym Parvati usłu- | 
giwała gościom sama, podając im owoce i napoje , 
chłodzące. Rozmowa toczyła się o Francyi, o; 
Indyach, o czasach mlodosci obu przyjaciół. ; 
Gdy powstano od stołu, upał dokuczał już nie- | 
zmierny i nadeszła godzina siesty. 

— U nas w tym czasie wszyscy udają Się na 
spoczynek — rzekł p. Clavitres do swych go- 
ści. — Proponuję wam uczynić to samo, tem- 
bardziej, że musicie być ntrudzeni podróżą. 

Propozycya została przyjęta i gdy Ryszard 
i jego ojciec uprowadzili z sobą barona, Par- 
vati zabrała Magdalenę. 

— Czy chcesz pani poznać się ze mną bli- 
żej? — zapytała z tym wdziękiem, ezarujacym 
wszystkich, którzy mieli sposobność do niej się | 
zbliżyć. i 

— I owszem — odrzekła Magdalena z usmie- 
chem. f 

— Sita — zawołala Parvati — zwracając się 
do służącej — przygotuj drugi hamak tuż obok 
mojego i przyjdź nas rozebrać. Albo nie, po- 
lożymy się w moim wielkim hamaku jedwa- 
bnym obie razem — i pociągnęła Francuzkę do 
sąsiedniego pokoju, ubranego również obficie 
w kwiaty i rośliny. 

Wielki, wspaniały hamak jedwabny, ze zło- 
temi frendzlami, zwieszał się z sufitu, uczepiony 
do belek szuwami, splecionemi z nici jedwa- | 


PRZEGLĄD z dnia 13 sierpnia 1892. 


sukni europejskiej, przywdziała luźną muślino- 
wą i weszła do hamaku pierwsza. 

— Jak pani jestes piękna z temi włosami 
rozpuszczonemii 1 swemmi oczyma łagodnemi — 
rzekła do Magdaleny w ekstazie, — Podobna 
jestes do indyjskiej bogini piękności. Jesteś pani 
tylko trochę za biała na Indyankę, ale kocham 
cię taką jaką jesteś... 

— (o pani do głowy przychodzi!.. — odrze- 
kla Magdalena zmięszana. 

— Dla tego, że mówię, iż panią kocham? 
Nie znam cię, to prawda, ale serce inoje posia- 
da instynkt, który nie myli mię nigdy; otóż 
ono mówi, że musisz być pani istotą dobrą, 
szlachetną, sprawiedliwą, tak jak Ryszard... 


| musisz być czystem złotem, bez domieszki me- 


talu innego... Pozwól mi się uścisnąć. Ach, jak 
ja zawsze pragnęłam posiadać taką siostrę, jaką 
ty jesteś.. Zdaje mi się, Że ten Bóg Francu- 
zów, w którego kazano mi wierzyć, przysłał 
mi ją. Ałe ja gawędzę, a twoje piękne oczy 
kleją się do snu. Dobranoc, slostrzyczko, śpij 
pod moim dachem indyjskhnn i śnij o tem, że 
mnie kochasz... 

— Dobranoc -= odrzekła Magdalena utrndzo- 
na, którą szczebiot tego ptaszka rzeczywiście 
zaczynał usypiać. 

Gdy po kilkn godzinach przebudziła się, 
upał już minął i orzeźwiające powietrze napeł- 
nilo pokój. Parvati, leżąca obok niej, oparłszy 
glowę na ręce, przypatrywała się jej. 

— Która godzina? — zapytała Magdalena. 

— Piąta. P. Braut, mój ojciec i Ryszard od- 
jechali już dla obejrzenia Kandy. 


J 


— Naprzód, nie mówi się do kogoś pani, gdy 


spało się z nim w jednym hamaku Nastepnie, 
nie obudziłam cię, moja śliczna gołąbko, bo po- 
trzebowałas odpocząć. Teraz jestes świeża, jak 
różyczka. Rzeczy twoje juź przywieziono, Sita 
ubierze cię i nie pozostanie na tobie ani śladu 
utrudzenia. 

— Dobrze. 

— Jak ty to powiedziałaś, końcami swych 
ząbków. Zdaje mi się, że gniewa cię moja po- 
ufałość. 

— Wcale nie. 

— Przekonaj mnie. 

— I owszem, 

— Więc powtórz to co powiem: Parvati, nie 
kocham cię jeszcze, ponieważ nie jestem taką 
jak ty szaloną, oddającą swe serce każdemu, 
lecz czuję, że później może cię trochę poko- 
cham. 

— Nie — odrzekła Magdalena, rozrzewniona 
tym wylewem uczucia, do którego nie była 
przyzwyczajona — nie, nie powiem tego, czego 
nie myślałam, ale oświadczę ci co innego: ko- 
cham cię Parvati, chociaż cię nie znam, gdyż 
wierzę, że jesteś dobrą, szlachetną, ponieważ 
jesteś córką zacnego człowieka, który uratowal 
życie przyjacielowi mego ojca... 

— Dziękuję ci, dziękuję — zawołała zachwy- 
cona lmdyanka, pokrywając twarz Magdaleny 
pocałunkami. — Teraz wierzę, że posiadam sio- 
strę, o której marzyłam, nie prawdaż ? 

— Posiadasz ją. 
— Na zawsze? 


Następne dni upływały dla wszystkich 
przyjemnie. Ryszard w zachowaniu się z Par- 
vati był zawsze jednakowym, spokojnym, ser- 
decznym, ale jak brat z siostrą. Nie otrzucał 
jej wzrokiem zdradzającym miłość, nie rumienił 
się spotkawszy się z jej oczyma. 

I ona ze swej strony zdawała się spo- 
kojną. Czy było to szczere, czy też przepełnia- 
jące jej serce nowe uczucie, wystarczało tej 
wrażliwej naturze złożonej z uniesień i pierw- 
szych popędów? Była tak zachwyconą panną 
Bram, że po za nią teraz nie dla niej na świe- 
cie nie istniało. Parvati opowiedziała swej przy- 
jaciólce historyę swego życia, szczegóły z lat 
dziecinnych, gdy mieszkała w pałacu swego 
ojca. któremu wypłacana przez rząd angielski 
ogromna pensya 1 w części udzielana dotych- 
czas jego córce, pozwalała prowadzić życie ksią- 
żęce. Ale o jakiemkolwiek uczuciu dla Ryszarda 
nie wspomniała wcale. 


Spokojna postawa jego wobee swej siostry 
adoptowamej, potwierdziła przypuszczenia Ma- 
sdaleny i napełniła ją radością. 

Należy bowiem wyznać, iż 'obojętność 
panny Bram była tylko pozorną. W tym po- 
sygu marmurowym uderzała serce gorące; czuła, 
że już nie należała do siebie. W duszy swej 
wystawiła w skrytości ołtarz bóstwu, którem 
był Ryszard. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Entuzjastko ty mała, uspokój się. Wiesz 
dobrze, że doktór zabromł ci wszelkiego pobu- 


Drobne ogłoszenia 
po 2 centy od wyrazu. 
Nowe znakomite śledzie pocztowe 


sztuka 12 et. poleca handel Alberta 
Szkowrona ws Lwowie. 369% 37-? 


Kasyerka sutynowana poszukuje 
posudy. Jest obeznana z zajęciem 
sklepowem, pisze kaligraficznie i 
ortograficznie po polsku. Może się 
wykarać chlnbnemi swiadectwa- 
mi. Wiadomość: Lwów, Zygmun- 
towska l. 15, w parterze. 


3894 2—5 
Apteka w Chorostkowie, poszu- 
kuje ucznia. 3888 2—3 


Poszukuje się 


kawalera, znającego się dobrze na wszyst- 


| baych i złoconych. | 
Parvati pozbywszy się swej eleganckiej ' 


Di aiia iA a APE 
zp „ JAkaczycieka domowego 
Królowa Korony Polskiej 


do 2 chłopczyków, jeden do 4tej 

fotografia z obrazu znanego arty- RA WENA ECA 
sty p. Jana Styki wyszła lej gimnazjalnej klasy. 

naktadem księgarni katolickiej 


Zgłoszenia proszę przesyłać pod 
Dra Wł. Miłkowskiego 


w Mrakowie. 

Cena egz. w formacie gabine- 
towym U centów, w formacie 
royal (*/3, cent) 3 złr., w for- 
macie Imperial (55/9 cent.) 5 zł, 


2680 3- 6 | 


czuga. 3875 5—6 


Pensionat wzorowy 
dla miodzieńców =z lepszych dcemów, któ- 
rym osirzejszy nadzór jest potrzebny lab 
którzy postępu w naukach nie zrobili lub 
promocyi nie otrzymali, otwiera we Lwo- 


c. k. udzędnik bezdzietny. Wikt zdrowy i 
dostateczny. Rozmowa niemiecka i fran- 
cuzka, na żądanie fortepian Wyjaśnienia 
udzieli na listy frankowane z grzeczności 
Wny A. Bełzecki, ulica Sapiehy L. 15 
8898 1—5 


kich gałęziach ogzodownictwa tj. w pro- | BĄ 


wadzeniu sadu, warzywnego ogrodu, cie- 


plarni i oranżeryi, a przedewszystkiem róż | § 


a to tem dokładniej, że poszukujący jest 
wielkim miłośnikiem i znawcą ogrodu. Pen- 


sya 10—12 złr. miesięcznie i całe utrzy- | 
manie oficyalisty prywatnego. Podania nie- | (R 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. | gh 
świadectw proszę | 


Listy z oryginałami 
przysyłać do Zarzadu dóbr Dynów, poczta 
w_miejzcu. 


| Na porę kuracyjna 
roku 18392 


poleca rzeczywiścia dobrą 


HERBATE 


rosyjsùg 


Izydor Wohi 


właściciel Jedynego wyłącznego 

handlu herbaty 2% lat isinie- 

jącego we Lwowie, Sykstuska 6. 
0458 14—20 


Najlepszą ochroną 
przaciw niedyspozycyi lub nie- 
strawności żołądka jest 
kleliszek starej żytnaj wódki 
„Bałfłabanówki” 


bez cukru i bez g&nyżu, która 
w sk tkuch zupełnie wyrównuje 
prawdziwy koniak, 


Poleca haadel 


Karola Bałłabana 


we uwow'e. 2820 6 —? 
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3898 1- 2 


Poszukują umieszczenia w Galicyi: 

Nanczyciel domowy filolog z rekomendacysmi z pierwszo- 
rzędnych domów. 

Nauczycielka cgzaminowana Poika, w średnim wieku, 
doskonała w angielskiem, (była zatrudnioną 3 lata w Londynie) 
franouzkiem, niemieckiem, umiejąca dobrze rysunki i malarstwo. 

Nauczycielka dyplomowana Po ka, muzykalna, doskonała 
w francuzkiem (była przez kilka lat nauczycielką w Francyj w do: 
mach francazkich) niemieckiem, znająca język angielski. 

Nauczycielka dyplomowama Niemka, katoliczka, mówiąca 
doskonale po francuzku i angielsku (była nauczyclelką w Francyi) 
Bliższej wiadomości udzieli 


R. M. ILoczorow ski 
w Paznamii. 3866 2—2 


+ AV PRES DODY: PY JJ DORA Se CY OWAD A a KM - 
Taniej ja% wszędzie |Telrgran | 


itelem 


Dlaczegoś nie obudzila mnie pani, byla- 
bym pojechała z nimi? 


adresą Z. W. Siennów pocz. Kań- 87 


wie z końcem Sierpnia rb. były wyższy) gi 


| 
| — Na zawsze — odrzekł 
kojem i powagą. 


+) 
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K 
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Kantor wymiany 
c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kurmio I sprzeńmje 


wszystkia efekta i monety 


po kursie dziemuym majdokładniejszym, mie 
Henąc żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


dj, pre. isty hipoteczne 
Ea listy hlpotaczne promlowana 
Ho że s bez premji 
£1% ilsty Towarz. kredytowego zlemskiepe 
4/95. a Banku krajowego 
41/,0/, pożyczką krajowa galicyjską 
ś fo pożyczkę propinacyjną galicyjską 


u bukowińską 
śl pożyczkę 


koleł państwowa] 
eo h Porma wągierską 
4%, węągłarskie Obligacje indamnizacyjns, 
która to papiery Kantor wymiany Ranku hipotecznego 
zawsze nabywa i sprzedaje 
po cenach żajkorzystniejnzych. 

Uwaga: Kantor wymiany Bauku hipotecznego przyjmuje 

od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, a juź 
płatue miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapa- 
die kupony za gotówkę, bos wszelkiego potrą- 
eonia, zaś znmmiejscowe, jedynie za potrąceniem rze” 
oczywistych kosztów. 
Do elektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które 


zam ponosi. ; $ 
KKKKKKUKEKO 
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2698 
węgierskiej 


RANTOR 
Hetmańska 22 


KANTOR || „2 0% 
rahryka sztucznych nawozów 
| Spółki komandytowej 
JULIANA WANGA we Lwowie 


poleca do uprawy jesiennej od 1 sierpnia po zniżonych cenach 


Mączkę i Superfosfat z kości 


gwarantując nietylko podany procent, lecz także jakość tych 
składników. 


Cenniki i sposób uży ia na żądanie bezpłatnie i franco. 


GXRKANKKNNNYNAKRSANNKXKARÓ 
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3901 1? l A 
Najwazniejsze 
dla | 
Magistratów, zwierzchności i urzędów 


gminnych, klasztorów, szkół, szpitali, za- 

kładów karnych, Pp. aptekarzy. restaura- 

iorów i kawiarzy, właścicieli i zarzadów 

dóbr, domen, folwarków, zakładów fa- 
brycznych itp. 


KWAS KARBOLOW 


EE 


rę Z ces. król. uprzyw. fabryki 


REGENAARFA 6 RATMANNA 


wao Fereiwaldzu 


czs, król. dostawców dla austro-wegierskiego dworu 


Plółna, stołową bieliznę, 


KE 


meo 


Wszystko wyrób krajowy ! 


J Hipoteka obciążona prawie do po- 


a Magdalena ze spo- 


O. ME AWZERED 1 
Ważne na sezon letni! 
Centralny ` 


BAZAR KRAJOWY 


WIE LWOWIE, 
ulica Karola Ludwika liczba 5. 


poleca: płócienka i zefiry na ubrania damskie wyborne 

okstordy, ma koszule kolorowe, płótna żaglowe na 

ubrania i pruszniki, dreliszki na liberyę dla siużby, 

siecie myśliwskie, cheadaczki do polowaś błotnych, 
sandatki dla dzieci, kobiet i mężczyzn. 

BG” Bieliznę kąpielową, rękawice, ręczniki i 


płaszcze szorstkie do nacierania. 
BG AZTyborne hamaki ogrodowe. 
NSG” Siatki do chmielu, wantuchy na chmiel 
i wory na zboże i na nawozy. 


EG” Ogrodowe fotele, kanapki, stoliki i krze- 
sła robotą koszykarską, oraz składane z liste- 
wek drewniąnych. 3504 6—? 


;Kmof(eIq qoikm oggsÅzs M 


EE | 
Arcy-książęca Fabryka 
kleju, spodium, mączki kostnej”i kwasu -siarczajiy 
w Żywcu, 
ofiaruje pp. Gospodarzom pod zasiewy jesienna swoje produkte 
nawozowe, jako to: 
wilgotno prażoną mączkę kostna, takąż otwartą, czyli 
zawierającą kwas fosforewy rozpuszczalny, nsadfosforan 
spodinmm, madfostoran amoniakalny, nadfosforan pota- 
sowo-amoniakalny, siarkan »mon'i, saletrę Chilijską, 
żużle Tkomnsa — wszystko z poręczonemi odsetkami materyj 


pożywnych dla roślin, czyli w jak najlepszych gatuukach, po mo- 
żebnie najniższych cenach. 3795 5—7 


Lakiery na kapelusze 


zarny, niebieski. bronzowy, żółty, 
zielony, bezbarwny i bordesux na 
wagę i we ilaszeczkach. 


FARBY 


do farbowania materyj, do farbowa- 
nia piór kapeluszowych, kremowe 
do farbowania firanek, koronek itp. 
poleca 


ALOJZY HUBNER 
Lwów, Rynek I. 38. 


"Na sprzedaż 
kamienica 


pod przystępnymi warunkami, no- 
wa, dwupiątrowa. wolna od po- 


datków, keło Uniwersytetu, przy- 
nosząca rocznie koło 3.200 zfr. aw. 


łowy wartości. 
Bliższych wiadomości udzieli 
|kancelarya adwokata Dr. M. Siet- 
nickiego we Lwowie, ulica Sykstu- 
ska l. 21. 3858 3—5 


| OCHRONĄ | 


przeciw wszelkim chorobom zarażliwym, 
febrze żółtej, ch- lerae itp. jest przy 
regularnem używaniu francuski 


5—? 


-Agronom 


z kilkuletnią praktyką we więk- 


eC 


* 


t 
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z porgczeniem dfugoletniej 


Cńtsis 


trwałości. 


BERD W — 
Boop stołowe i deserowe 


+ c. k. uptżyw. światowe} ola- 


Najwiekszy sklad 


wyfabrykiwBerndozf poleca 
G. OTE Śla stę pca 


"0, Geiko 


© : 
we Emo 1B Le 


afica hetmańska £ 2 r TAN 
A Hy 


A 


Wapno karbolowe, Wapno chlorowe, 


Siarczan żelaza 


i wszystkie inne środki desiufekcyjue. 


Hurtowna sprzedaż po cenach fabrycznych 
wyłącznie tylko u 


lojzego Hiibnera 
we ILWwcwia 


Wla urzędników i zskłedów 


ułatwienia w warunkach płatności 


Taniej jak wstędzie. 


4 pokoje, 2 przedpokoja 
i kuchnia | 


Ulica Długosza 19 I piętro. 


KASI 


Lwów, Halicka 25 (główna trafika). 
3595 2 - 25 


ogniotrwałe z pierwszo- 
rzędnych fabryk sprze- 
dsje najtaniej 


AE 


m ę A a L 
Udpowiedzialuy redaktor: Wacław Masłowski. 


m 


Elster w Truskaweu. 


Ar mę Zawiadawiamy P. T. lekarzy również jak i Szanowną 
zaraz do wynajęcia od 1 wrześna. | bliczność, iż zakład zdrojowo-kąpielowy w Truskawcau, czyniąc 
zadość żyszeniom  pierwszorzędnych powag lekarskich w kraju, 
3843 9-10 |osworzył już wziewalnię zimnej solanki według najnowszego » 
najlepszego mikroskopijnie roz pylajątege systewn Wass 
matha, jakie w bieżącym sezonie dopiero otworzyły również | 
pierwszorzędne zdrojowiska w Wiesbaden, Ems i Reichanhall. 
Bliższych informacyi udziela bezzwłećznie zarząd kąpielowy 
ZARZ. 


8824 


ręczniki, chustki, ścierki 


i wszelkie iniane wyroby 


poleca najtaniej handel 


JANA RIEDLA we Lwowie. 


Cosy hurtowme: pp. odsprzedającym, włeścicielom 
hoteli, restauraterom, dla szpitali, zakładów kąpielowych 
i publicznych. 3305 16-? 
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Wezesne zamówienia! 


na dekoracye całych objektów, flagi i chorągwie 

gotowe, flagi z herbami narodowemi i państwowe- 

mi, transparenta, herby plastyczne i malowane, 
larapiony, 


materya na chorągwie i do dekoracyi 


w różnych kolorach i gatunkach itp. przyjmuje magazyn 


A. Krzysztofowicza 


we Lwowie, plac Halicki l. 2. 
8888 4—? 


Pu- 
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ca 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej. 
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@ wa służbowe, 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego, Zarządzca: Walenty Hodak. 


koniak kuracyjny 
(Queliić supćrieńure) 
Smaku nader delikatnego, łagodnego i 
aromatycznego, przyczynia się do wy- 
twarzania krwi i wamacnia żołądek. 
Beczułka czterolitrowa ocloua i franko 
do wezystkich miejscowości austro-wę- 
gierskiej monarchii za pobraniem pocz- 
towem 6 zł. 


Londyńska kawa 


sporządzona z palonych i mielonych 
ułamków. powstajacych przy łuszczenia 
najdelikatniejszych gatunków kawy w 
Angli» gdzie te ułamki ŻOR Bar- 
dzo arum tyczna i silna. — Paszka 
blaszanua zawierająca 4 kilo ocłona i 
franka do wszystkich miejscowości Au: 
stro Węgier za pobraniem pocztowem 
4 zł. 8» ct. 


Capodistria. 
37715-10 _ | 


Gorzelnika 


kawalera, z kilk.letnią praktyką 
potrzebują od lgo września do 
dóbr moich Tarnowiec Swiadect- 
jakoteż odbytej 
szkoły gorzelniczej należy nadsy- 
łać w oryginale lub odpisie. Po- 
dania nizuwzględnione pczosianą 
bez odpowiedzi. 

Adres: Konstanty Piliński, poczta 

F[arnowiec, 3882 5—3 


szych dobrach Księstwa, który 2'/, 
reku zarządzał większym mająt- 
kiem, egzamin państwowy złożył 
na uniwersytecie w Lipska, opar- 
ty na rekomendacyi J W. pana 
Unruga z Mełpina poszukuje miej- 
sca rządzoy zaraz lub od 1 paž- 
dziernika. 

Łaskawe oferty uprasza nad- 
syłać pod S. G. 101 Buk (Posen) 
poste rest. 3897 1—3 


Małżeństwo bezdzietne 


przyjmuje na stancyę 
dzieci 

pod przystepnemi warunkami, zapewniając 

najtroskliwsze rodzicielską opieke. Na 3Ą- 

uacie język francuski i muzyka w domu. 


Koralnicka Nr. 3, drzwi Nr. 1. 
3899 1—3 


Pustuenje się leśnika 


dobrego geometrę, zamiłowanego 
gospodarza rolnego, do objęcia za- 
rządu dóbr pod dobremi warun- 
kami. Zgłosić się do właściciela 

dóbr Góra poczta rż 


1—3 


Bydło do sprzedania 
'60 wołów 40 krów. 
wWładypol poczta e 


1—8 


